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GEN. GOERING J R f:'.ENA 10 GR0~7Y Nr. 145 powołany został na stano-
premter· Prus, ma zostać„. ROK XIV. PONIEDZIAŁEK, 25-~ MA A 1936 • "' ............ llllli••••••• wisko wicekanclerza au-
' ~k~~rem illmowym~~-----~---••••••••~~----~--~= ~ ' ~ri~k~p w oowym u~ 

III-el Rzeszy, dzie Schuschnigga. 

Z YCIĘSTWO SKRAJNYCH lYWIOŁó w LGJI 
Wyniki wczorajszych wyborów do parlamentu. - ,,Rexiści~' i komu­
niści powiększyli stan posiadania.-Socjaliści otrzymali 70 mandatów 

. . . Bruksela, 25 maja. I straty, przyczem pewna część ich, daw- zdaje się utrzymali swbj stan po1siada;nia.J (stra~ili 16 ma~~atów), li~~r~owi! - 23 
(Pai) -- Mimstersrtwo spraw wewn. nych zwolenników f!łosowa1a obecnie ' Bruksela, 25 ma1Ja. · manaaty (stracili 1), „rex1sc1 , ktorzy do 

oi.słaisza dotychczas tY'lkl() częściowe wy-' na „rexistów", a przedewszystkiem na (Pat} - Według nieoficjalnych obli-j tychczas nie. posiadali ani jednego man-
niki wyborów. IWipływa illia to skompliko- 1 k0munistów. Pomimo to socjaliści będą czeń, podział mandatów w izbie deputo-1 datu, zyskali obecnie 21. Fr<mciści - 16 
wany syisitem W,,:b~·czy bel,!!ijski. I najliczniejszem stronnictwem w izbie de wanych będzie ~tępujący: so~jaliści 70 1 man~atów (zyskali 8), komuniści - 9 (zy 

Charakterystyczną cechą wczQiraj- putowanych. Llberafowie naogół biorąc, · mandatów (stracili 3), katobcy - 63 skali 6 mand.). 
szych wyborów jest wielki wnost siły I ~ ~ t~locoococt<i::x:XXXX'XX:XX:XXXXXXXX:XX:XX:>oc~:>OCX>IJOC:>OC:>OC:JOl:x>4:0::>0 
stronnictw skrajnych. Powodem tego zja I R' " . I k I h St n d li„ d . 
~~=~~~~~f-1 ew1z1e ~- o a ac . ~· . aro . owego w uą z1 
ły wm!eszane wybitne osobistosct ze SWla oraz w ·redakcji Orędownika" I m1eszkan1u adw Kowalskiego ta p0btyczinett<>. I J' „ • • _ „ . • 

Największy tryumf w cią!fu dnia wczo Władze zarządzały kontrolę nad nielegalną zbeorką 
rajszego odnieśli rexiści" którzy stanę- ,- • • . . d · 
li poraz pierwszy" do borów otrz Lodz, 25 maJa. I kałach Stronnictwa Naro<l-Owego, w re- z1, sekretarza zarządu okręgowego -~ 
jąc bardzo znaczną ilo~ J!łosó~ _ fuu~ (gr). - Jak wiadomo, w nocy z so-

1 
dakcji „Orędownika" · i w prywatnych 1 G~galskiego, oraz niejakie~o H_ędzelew • 

!!iem stronnictwem, które ~rawiłol boty na niedzielę . ~ładz~ be~piecze•i-1 !"ieszkaniach: adw. l(owalskiego, który 
1 
sk1ego. . . " --;--=------

swój stan posiadania są komuniści, tne-j stwa dok-0nały rew1zu w mektorych Io- 1est prezesem Str. Narodowego w to- i Redakcia. „Oręd~wm~~ za11nauguro-
ciem nacjonaliści flamandzcy. . 1 ~ala w swoim czas1~ ib10r.kę na rzecz 
Porażkę pOnieśli katolicy którzy stra Kt I .1. ł t h.,. biednych oraz rodzm tych endeków, cm wielką iloŚć f!łosów na'rzecz „rexi- o wygra ml JOn z o yc r kt?r~y. przeb:ywali ":'areszcie lub w 

stów". Socjaliści również p0nieśli pewne • w1ęz1emu. Zb1ó~·ką kierował zarząd o-
~••••••••«i•••••••••••••••••••• Główna wygrana padła na Nr. 66.U58, :i~~o~ycz~l~~nmctwa, z adw. Kowal-

SamobójStwo znakami- sprzedany w Warszawie Tymczasem okazato sie. że ani re· 
tego lekarza D "ś t ł d • • • • 1 t .. „ t dakcja „Orędownika" ani zarzad Str. ZI , W CZ ernas ym nlU c1ągn1en1a O erJI pans WO"' Narodowego nie otrzymali zezwolenia 

który chciał się otenft z własną wej, główna wygrana w wysokości miljona złotych padła na prowadzenie zbiórki. w tych wa-
siostrą na numer 66.958. Jak się dowiadujemy, los ten zakupio- rm,kach władze administracyjne, do któ 

Le · -d , ny został w jednej z kolektur warszawskich. rycb, z mocy ustawy, należy obowiązek 
. ~ngra. '· 25 ma1a. kontroli nad zbiórkami publicznemi, do-

. W 0tr.agi~~vch okob~znosc;iach ~e_- J • konały rewi.zji elfa ustal~nia, oo stało się 
brał s bi~ zycle dr. Bon;; ~':1°man, J~ I H1t1e· r b . . t k ag . ych"' z zebranem1 funduszami. 
de,n z na.ilepszych„ ~Ja!';St?W chorob · 0 e1m1e e O spraw z . ran1cz11 t Rewizja w redakcji „Orędownika" moz~owych w ROSJI, muno 1Z liczył on za j. _ \: _ . • • trwała kilka J;!odzin" Zakwestjonowano 
ledwie 27 l~t. • • Von Neurath mianowany ma byc ambasadorem w Londynie tam księgi, dowody, kwitarjusze oraz wy 
młopdąrze~!) ~ tyf!~ami pozna1, ~1 Wiedeń, 25 maja. jiiess, otrzymując nominację na podse- kazv. 
„ ko h 1 -. ~ d~ ewc.zynę,. ~ ~toreJ Hitler ma zostać również niemieckim kretarza stanu w niemieckim urzędzie SzczeJ;tólnie dokładna rewizja odby-it , c W się. • ~1 t~ori~ę ~: ministrem spraw zagranicznych. Plan dla spraw zagranicznych. Szwagier Rib- ła się również w mies1Z1ka.niu aidw. Ko­
' racdo J:aSte~ Wl:"nia . or ' n~kt 1 ten rozważany jest obecnie bardzo po- bentropa dyr. min- Dickhoff otrzymałby walskiego. Zaznaiczyć nruleży, że rewizje 
d~ę wyc 'b 

0 0 się, ~e. nazwis 0 
1 ważnie w Berlinie z uwagi na koniecz- stanowisko kierownika świeżo utworzo- te miały jedynie charakter kontroli 

c;~~J~T . ~o o!'rzy!:s~e .1 ke w rze- 1 nc;ść obsadzenia ambasady niemieckiej I nego departamentu politycznego w urzę- władz nad nieza!e~alizowaną zbiórką. · z ·Sc ye da Sl • rą e arza. • w Londynie osobistością tej miary co dzie d:la spraw zagranicznych. Czy władze natrafiły na jakieś niedokład 
b~p~czony str. ~~in.mahl ~kłnił Neuratb, jeden z najwybitniejszych dy- Co do Ribbentropa nie jest dotąd ności, które m<>gą się stać przedmiotent 

damoi OJS f'0
' za rzy ' Jąc SO e Wlę szą płomatów Rzeszy. windome czy zostanie on nadal inspek- docbo.dzeń karnych, do tej obwili nie 

ozę mor 1ny. e • • • \ · \:Vedle dalszych informacyj, jakie na- torem do' specjalnych poruczeń, czy też u~~ono, Faktem nartomia.s1t jest, że Marsz. Badogho udaJe Się dziś cJe~~ty do ~iednia równocześnie z kilku otrzyma inne stanowisko w dyplomacji z~no~lrn p~oiwaidz'0111a był.a. ~e~ .z~zwole-
do Włoch zroalef, wspo1pracowatby z liitlerem w nięmieckiej. ma 1 ~ te,~·o ty!1:1łu grn:z.i. ie) m1c1afo1roim 

tym wypadku jego gtówny zastępca v. odp01W1eidz1a.1n:o1sc, przew1dz1ama w us.ta-
wie o wykroczeniach. Asmara, 25 maija. 

(Pat) - Marszałek Ba.doiglio dzisi1ai 
wieczoir.e.m wyjedzie z Maisiaua do Wlłoch Julro strojfl DJ flO•ODJDi 

Strajk będzie trwać cztery godziny Strajk w fa bryce Buhlego .Wiczorai, P'Odczias uroczysrtego poże· 
gnainia w imieill!iu kolonii erytrejskiej, 
WLI"ęczono mM"s,zał:kowi Baoo~lio szpadę 
honoirową. 

LóDt, 25 maja. być udzielona do du. 23 maia. 
· (k) W gazowni miejskiej odby:ło się Tymczasem onegdaj związki otrzy. Łódź, 25 maja. 

ogólne zebranie pracowników przy · u- mały wiadomość, że rada nadzorcza (k) _ J,ak już Q,cmieśjiśmy, w fabryce 

zn kwidowany 

Powódź w Armen fr dziale przedstawicieli związków zawo- zbiera się dopiero w dniu 2 czerwca. Buhlego przy ul. Hiipoitearoej 7-9, wy-
. dowych, celem omówienia obecnej sy· W związku z tern zwołano zebranie, na huchł sitirajk okupacyijny, któ.ry objął 

Moskwa, 25 ma1a. tuacji. którem rzucono hasło strejku. Strejk w 1300 .roibotników. 
(P:atl - Z Er~ani~ ~onoszą: Wsku- Jak wiadomo, pracownicy wystąpili 1 gazowni rozpocznie się jutro rano i Zart:ar,g został już zJikwidowainy. Ob-

tek silnych !1eszczo~, Jakie przeszły nad 
1

. do zarządu miasta o wprowadzegie w 

1

1 trwać będzie początkowo tylko cztery f lic:oenia dokonane będą za 01kres ostiat­
całą, ArmenJą, ~zeki Ar~k~ 1 Zanga, wy- gazowni 4-tygodniowych urlopów za. godziny - od godz. 8-ej rano do 12-ej w nich trze.eh miesięcy, tak, jak się tego 
st<Jpiły z brze~o":· Po:wodź zala~a 180 do I miast ·obecnie stosowanych - 2-tygod- południe. . domaigaJi robOltnfoy. 
~ow. - W r~1om~ Ki~owska, piorun. za- 1 niowych. P. prez. Głazek zaproponował I Po tym demonstracyjnvm strejku pra .... 
bił ~ucha i 50 1a~n!ąt. W f!orach i na aby sprawę tę przekazać radzie nadzor- cownicy zbiorą się ponownie i naradzą Krwawe bOJkł 
past';!15kach spadł smef!. czej gazowni, związki zgodziły się, ale się nad dalszą akcją. (gr) Na ul. To1kair,ze:w:skiego 21, 
-- 'f - postawiły warunek, że odpowiedź musi I wynikła w:cz,oriaij bójkia pomiędzy s.ąs:ia-

dami, w czasie kitbre;j 1"anni Z·msfali miałż. 
Ailfre1da i Stanidaw Jaikiu.bow:scy. Do c.a.n 
nyich wezwamo pogOltowtle Czer1W1on.ego 
Krzyża, kt6rego leik.aiN, po stwiel'ldzeniu 
s:zetrngu r:a.n głowy, zadanych jakie.mś 

Dziś 
o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierają~e petną tabelą wy­
granych 14-go dnia d(\gnicnia 
IV-ej kiasy Loterji Pań­
stwowej 

STATBK SOWIBCKI w OKOWACH bODU 
Kadłubowi okrętu grozi zgniecenie 

Moskwa, 25 maja. ,,tozowskij" ma wyruszyć 
(PAT) Sowiecki statek „Łozowskij", dów. 

tamacz ló:. tępem na.irzędzi.em, opa'kzył iich na miei­

1 który_ cafą zimę uwięziony był w lodach Celem uwolnienia statku „Łozowskij" 
I w odległości 12 kim. od Sachalinu, znaj- z lodów byt wysłany zimą słynny la­
' duje się obecnie w wielkiem niebezpie- macz lodó:w „Krasin", lecz musiał wró-

j 
cze(1stwie. Szybkie ocieplenie się może cić do Władywostoku, n. ie mogąc prze­
spowodować l!wałtowny ruch lodów, drzeć się przez lody na morzu Ochoc­
które mogą z_gnieść kadłub statku;· nie- Idem- Statek , ;Łozowski]" ma· na pokta-
przystosowanego do wątki z lodami. .Izie 43 ludzi zalo.l!:i.. lill•1111••-•••••••- W Władywostoku na ratunek statku 

scu. - No,cy wozorajs,zej na.padnięci zo­
sfaJi pr.zed tea:trem „Colloseum" przy ul. 
Zg1erskiei 17: Adam Toczek, zam. przy 
ul. Zgie.I'lsikiej 18 i 18-letin.i Zyigmunt An­
drysiak, za.m. przy ul. Br,zezińsk.i.ei 16. 
Obaj Z·osfa1li przeiz n:ieiuję'1:ych dio1ląd 
sp·raiwców pożgani nożami, p1rzyozem 
pi1erwszy z nich, o:.diruiósł głęboką .ir:anę 
klarfilci oiem-Oiw.ej. . . --~ -- -- . 



!986 l!l!!!!!!!!!l!!!!!!!l!!l!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!ll!l!!!!!!!!!l!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!ł!!!!!P Nr. 145 

Kobiety __ wynio~ly go · na piedestał slawy„.1:;
0

~~;;~:.;l~;~.~=::.;.~·:~:;'. 
Zpon „Brazytuslllego Valent1na11 pogrążył w głębokiej żałobie obywatelki Połud· gnowanla ze wszystkiego, uc1ecz1t1 od domu, 

n1owe1 Ameryki. - Plasowe samobójstwa gorących wielbicielek amanta ekranu ~i~~::ą ik::!~~ę~~r~: ;:~
1 p;:rr:ą!z~. ::!: 

(sb) . Cała Pol;icLnilowa A~eryka wód mszył uHcami miasta ·do Luna-Par-1 wa Jest przemijająca ale miłość jest wlecz by samel starać się o Jakiekolwiek zaJęcle I 
o'k'l'Y!a suę g1ębolką ~ałoba. ni~ w~eść o ku, gd'Zliie wygl1osz·ono szereg mów ża- na. Uczude, które rozp.alil Gardela w pomóc mężowi, który na to w pełni zasługuJe. 
zgonie J~dnego z nau~enfalnłe1szych ar· lobnych. Przemawiały wyłącznie kobie-' sercach wszystlct.ch kobłet przetrwa tak Wierzę w to, że matce czworga dzieci nieła· 
tystów: fdmowych - Carlosa Gardela. ty. Stwi1erdzały one wsz.ystkie, że sła-1 c!iługo, jak długo będą one żyły. two Jest myśleć o pracy, ale matce czworga 

Był on typem p'Oludni·owca, wskutek dzieci nie wolno również myśleć o tem, ażeby 

czegio zdobył s·ohie popularność tylko MNICH WYNALAZCĄ WIECZNEGO PIO• RA uczynić le sierotami. W takiej same! sytuacll 
w Południowej a n11e w półn:oonej Arne- . Jest dzisiaj niestety, bardzo wielu ludzi. 
ryce. Syn biedny.eh :rodz.1ców w ciągu Czasy są ciężkie . i o pracę trudno. Zresztą, 
kHku lat od chwHi, gdy z·ostał ,,odkryty" Stłuc1ony kałamarz przyczynił się do stworzenia Jetell chodzi o Was, to męczycie się spowodu 
przez pewną wytwómi•ę f1lmową - stal praktycznej inowacf i nlewystarczalących · środków utrzymania, ale 
sitę słynnym i majętnym cz.towh:~kiem. jeszcze jako tako można wytrzymać i głodn 
\\Tystępował on w wi-elu filmach jalm (sib) W jakiich okolicznościach pow- ołówek był wówczas jeszcze nieznany. żadne z was nie cierpi. Są m2 tkl, które •pozo· 
amant-uwodZ11ciel. Gardela stworzył sze stał·o używane dziiś tak powszechnie Gęsie pióro było przywiązane do mo- stały same z dziećmi na świecle, niemaląc me· 
reg wspani,ałych kreacyj ~ wlkrótce otrzy wieczne pióro? P·owstanie tego wyna- siężtiej rurki. Pewnego dnia stłukł się ża, ani opiekuna 1, które nie mogą swym dzlc­
mał przydomek „Południowego Valen- Jaz.ku tłumaczą zaphski, znajdujące się kałamarz i atrament wylał się. Candide clom pomóc. Tamtym Jest gorze!, a Jednak nic 
tina". w Gardeli kochały się wszystkie w klasztorze La Roche we I'rancji. Je- nie namyślając się wiele, wlał atrament chcą dzieci zostawiać na łasce losu. Czasy siQ 
kobiety. filmy jeg·o c.iieszyJy si·ę stale den z zakonników tego klasztoru, Can- do rurki, którą z jednej strony zatkał kor zmienią 1 mąż Jej znaJdzie zajęcie, które po­
wielką frekwencją. zwrncafo pirzytem dide, zajmował się zbieraniem datków kiem. Przez wiele lat używał on pOtem r.woll na poprawę bytu. Dzieci dorosną i zacz. 
powszechną uwagę, że na obrazy jego na biiednych. Obchodzit on stale okol1icz- swego „wiecznego pióra". ną równiet rodzicom , pomagać. Pani powinna 
chodziły same kobiety. Mężczyźni nie ne wioski i miasteczka, odwiedzał wier- Za poradą pewnego przemysłowca być w tych clężkich czasach podporą domu 
UC'Zęszczali nigdy na fiiilmy, w których nych i pr·osił ich o wsparcie. I Candide opatentował swój wynalazek, i męża, a nie myśleć tylko o tem, ażeby się sa­
występowal Gardela. Każdą otrzymaną sume notow1ł I dochody, jakie otrzymał z tego źródta, meJ pozbyć tych kłopotów. Mąż Pani cierpi 

Pr.ued kHku dniami. a·rtysta wystar- skrzętnie w swym notesie. Canc:Hde no- przeznaczył on również na pomoc dla niemniej, a dzieci byłyby naibardzlej połmyw. 
tował samoli0tem d!o Ko1umnjii. Aero- sil ze sobą katamarz i pióro, ponieważ '. chorych i biednych.- dzone, gdyby spełniła Pani swól zamiar, 0 któ-

plan uległ w czasLe liotu wypadkowi rym wierzę, że nie był traktowany poważnie, a 

i r.oz:hill się. Pilot i artysta ponieśli 250 m ii 11· ono"' w I D1tro"' w krw·1 zrodził się Jedynie w chwili słabości 1 zde,ner-
smierć na miejscu. li wowanla. 

Wiadomość o zgo.n1iie artysty wstrząs t 0 • • 70 I t 2 I PAN MARCIN D. w GRABOCINIE: Na flst 
i1ęta wszystkimr. W ciągu jednego dnia wy warza rgamzm W Ciągu a yc a przeslab.y do redakefi., otrzymał Pan w swoim 
wnotowano kilka wypadków samo- (nt) - .Eur·opejczyk zjadia przecięt- dnia 10 tonn krwi, pompowane) przez czasie obszerą odpowiedi. Opóźnienie w od-
hójstw. SzeTeg nd•ewiast, zrozpaczonych r:i1e w ciągu 70 lat życia 1.400 więcej nasze malutkie serce. j powledziach jest nieuniknione ze względa na 
spowodu zgonu Ga:rdelego, odebrał SO• pokarmów niż wynosi waga jego ciała. Równiież praca klatki piersiowej, 1 olbrzymi napływ korespondencji a na odpowiedź 
bie życie. Wszystikiie zostawity listy, W tym ~amym. okresii1e ezrusu W:V:Pii~ która od kołyski aż do grobu stale ryt-'. przecież czekają wszysq i ni~ można czynić 
w których stw1erdzają, że ni-e mogą prze on p~ze.c1ętme !e~ną tonnę wody 1 15 micznerru ruchami roz.sz,erza silę i zwęża~ wyjątków. Odpowiedzi umieszczane sę kolejno 
boleć tej straty i razem z G.arde!iim po- tonn .mny~l~ ~aPO!OW: n~Jeży d? .ifig.antycz~ych z:a.diań, co daje; w miarę napływania liSlfów. Zresztę nie poraz 
stanowiły udać się w zaświaty. I N1e1!1meJ lrllteresuJące są ~ane, dnty- się okreshc nasLępuJącą l1llliarą: praca pierwszy koresponduje Pan z naszym działem 

Kobiety któr d b ł · b' . . I czące mnych funkcyJ organizmu ludz- klatki piersiowej podczas snu człowieka '. ł wie, że na wszystkie listy udzielane są odpo-
nie znaly a~tystye 0 ·~ !°: Y s·f lk zyck, ' kiego. Praca muskułów sierca wymaga wytwarza tak dużą siłę, ze użycie le) wiedzi. Serdecznie żal mi Pana, że choroba 
ranu. oso · sclle a Y 0 z e - w c·i~gu tych. !at _olbr:ymi·ej i~ości krwi. st~rczyłoby do poruszania mechanizmu,: przykuła Go do łóżka jut od tak długiego cza. 

. . . bo !lz 250 md~onow ht!ó~, co ozn~czal k~oryby zdołał wciągnąć na pierwsze su, a Jednocześnie z przyjemnojclę przyJęllUil 
d gdy zw~Ao~ zabifte~o . przywilez1cnio na Jedną godzmę 400 btrow, a w ciąg.n piętro pół tonny węgla. . I wiadomość, że gazeta · nasza skraca Mu mono· 
~ :ue·~ios lfres - miasto ro stalo się . t()lmy czas choroby I, ie czyta fil Pan olekłecly 

;g~~:!1Jiu~tr~i~znro~8oosc:~wi~t. P~fi~: ,j n 1~1 IJR'lll"UI. n 02 u11·[!J[h 1~nuh1· nnJ[h ·nu1·1bo'wz~~-:~~::~::r1:e;:ę:ś:: :~.\'!:'~ 
prz~z dziesięć godzin ocze1dwa1r przy- LłU ~.~ u~ . n rJ u ł u H uy U u 11 y I wiązek prowadzenia naszego działa kore$p~ 
bycia okrętu. Trumnę przeniesiono do • • • . . • denc:.yf i skoro ·podjęliśmy się udzielania odpo-
pociągu. . . . Niezwykły kolekC]OOer najpop~larnie1szą postacią. wiedzii,. stało się to :naszym obowięźkiem, który 

.K!>biety przerwały wówczas kordon W Sztokholmie spełniany jest ochoczo i z radołcią przysłużenia 
P~hcJi i zatrzymały pociąg. Tysiące nie- '(z) - Anders J:d!wa1rd Sven:s.on, ogrod znajdowane na ulicy guziki ł zebrał Ich się bliźnim w miarę nanych , sił 1 niotnołcL 
\~· 1ast zemdlał~ W tl?mi.e. Żałobny po- n!k z zawod!u, jest p·os:taciią bardzo dob- już pokaźną stosunkowo ilość - 3000. Oczywiśołe może Pan pisaE cło nas llekroE ze. 
~ i·ąl?! składał s1ę z suiedmiu . wagonów. rzie w Sz:tokhohnie z1naną. CzęstlQ spot- Przed pant laty Svensson zabrał się chee, będęc pewnym. że na list otrzyma odpo­

W Jednym spoczywały z~loki, a sześć!'kać g{) mo.t11Ja wędrującego ulk:ami mia- do wyszywania guzikami składającego wieclt. 
PVZ?~tałł'c~ b~ło 'Yypełruonych kwia-, sta z opuszczoną gfo1wą i jakgdyby cze- się x kilku części parawanu. Całą kolek- „SMUTNA RYSIEmc.A"· w POZNANIU ma 
t~"?i 1 w1encami, ktore przyniosły wiei- goś sz1uka:jącego. Svenis.cm jstiotnile szuka l cję 3000 guzików naS:Z.ył barwną nrozaiką liat w redakcji „nustr. Expressu", który zosta­
bic1elki artysty. Po·tem przeniesiono czegoś - szuka mianowicie guzików, n1a materiale, tworząc prawdziwe arcy- nie Jef przesłany po nadesłaniu aclren i macz.. 
tru.m:1~ na karawan, a kwi'aty na d:wia-j gubionych przez przygodnych przechod- dzieło, godnie widzen~a. ka na odpowłed:t. 
dZ!'escia wozów. Olbrzymii ten koro- niów. Od 40 lat kolekcjonuje Svensson 

LUDZIE Napisał specjalnie dla „Expressu" 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 

fi ZA ICRATA~I 
nie spo~ojny, im u nas nifkt krzywdy n:iie 
zrobi, a tembardziej ja, który potraftę 
odpowiied1t1io uszrunować ich pracę. 

U wejścia do jednego z.e skrzyd·e·t 
gma·chu zame1dJowat si,ę służbiście straż­
ni1k, zgłaszaJą·c że ruc szcz.ególnego ni·e 
z.asz.l-0. Ulokowaliśmy sdę w ilednej z cel. 

_43 
·Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce ~:;:~1:0i~~a u~~~10;:riJ,~f~st;~1~g'6~ 

r.?im nją, na podłodze maty dyWanik, wypro-

Proszę p.ana naczelnilka dać mi są ta·cy, którzy wyrabi-ają 100 p'rocent _ dukowany w Wiiśni1czu na więziennym 
jednego z panów aspi.rantów, który opro- 200 p:rocent więcej, niź ta suma. Robią warszt<l!cie tka.ckim. Domown:i<cy tej celii 
wadzi: mn~e po w.ięzheniu•. i• udz'i!eH infor- na akord. _ Podpmządllmję się wska- pracują. Przebywają, jak ililformuje nas 
macji. Po od'byC'i.u kilku wywiadów zówkom pana komi.sa1rza i zaczr.kmy po strażnik, na sal.i stolars'ki·ch warsztatów. 
z cilekawszymi typami, pozwolę sohi.e kolei zwi:edzać wszystwo temi driogami, ZapaliiHśmy z komisa·rz·em papierosy 
odwiiedzić pana naczelnika i pop.rosić które pa:n w~aże. Chod!zi mi 0 pośpiech i czekamy. Ale ni1edtugo, bo za parę 
o pewne dane, które będą f!li j)otrzebne. bo we ws.zystkiich wiręzteniach jest spo•- · chwi1 wprowadza strażnik jednego 

- Z całą chęcią. ZMaz pójdzi<e z pa- ro mate.rjatu, a ni•e wolno mi zapomnieć z przypriowadzionych. Pytam o na:zwi.sk-0 
nem Jeden z podkomi1sa.irzów, orjentujqcy o najd:Pobnii1ejszym szcz.egóie i zawód. Odpow.tada grzecznie i prnsL 
· d b tk h d t o n.i1eopub11'lmwamie jego nazwiska, gdyż 

s1ę 'O rze we wszys ' i1c zia ach. Już Wyszli· śmy z k"''"•c.elairJ't" 1· sk1',erowal1' k · d ( · b' wu ma ' u temu pewne wazne powo y. Czy 
smę IiO •Ii. si"' w stronę d01żego d'7 ;ied·z,;1n' ca. Byla · b 

"' .... ui • nie iegio proś i:e zacfość i daję mu poniiżej 
Nacz·eln:iik z.adzwonit Po chwili wszed: akuratnie pora spaceru. Okot•o 60 wię- pseudonim). 

stra~ik. który otrzymał z1'eceni:e zapro- źniów spacerowało po podwórzu, idąc 
wadzenia mnie do mego przewodnika. gęsiego w prz.ephsanej odległości. Ko- - Nazywam się Aalber Synogarlica, 
Opuści1łem gabinet naczelmtka i udałem mi;sian przywołał strażnika i dal nakaz ukończyłem 7 klas g.imnaizialnych. 
siię dlo kancelarji dziailu administracyj- sprowadzenia kHku więź,niów. Wymi1e- - Jakt pan otrzymał wyrok? 
neg·o. Podfoomisarz był już w między- nd~ p<l!rę nazwiisk, stra.tn:i:k zanotowal - Byłem skazany na śmierć, lecz 
czasi.e zawiiad!omvony. Z dużą uprzejma- ' i odszecH. potem ułaskawiony na bezterminowe 
śdą prznzekt mi pójść mi na rękę. . - Zaraz będz1e pan miał sposobność więzienie. 

- W takim razi,e zabi1erzemy Si•ę cd- po1gwarzeniia s1obi.e Z kilkoma ciiekaw- - W.i1ele pan liczy lat? 
razu do dzi1eła i pójdziremy do warszta- szymi typami. Prz.estucha i1ch pan w i·ed- - 38. 
tów, zapr·opoinował mi komisarz. A w dro nrej z woln'Ych cel, do której obecni·e _ Byt p.an na wojnie? 
dz,e z jednej części gmachu do drngieJ, zmi1erzamy. Oni pracują obecnie, a każ-
pogadamy sobie z więźniami. Mamy i·ch d<? ich min1uta jest droga, bo robią na - Owszem. Walczyłem pod Lwo­
tu sporo, około 730. Nasz zamek m.1 po- akord. Ale tego czasu, który im zabie- wem i zostałem odznaczony medalem. 

d N d Ó 
Posiadam za Lwów „Orlęta". 

wo 1zeni1e. ej.e •en z wi•ęźni1 w chce się rzemy, nie utracą, gdyż policzę im w 
tu dostać. Piszą do nas z całej Polski. dz.ieninilku normalni·e, tak jakby praco- - Wiele lat odbyt pan już z tej kary? 
Chcą się tu przeni'eść na właisny koszt. wali. - Siedzę 10 lat, ale kara Hczy mi s.ię 
A to dlatego, bo mamy wielilde warszta-l . - To mn.i·e b~rdz,o desz~ p~nie k9:.. prawnie od dnia ul~skawienia, to zna­
ty tkackie i stolarski.e a więźniowie :Za- m1sarzu, bo 11e miałbym sum1ema ukro- czy od. 27-go styczma 1927 roku. 

- Mnbe proszę pana nie robi wstydu 
fakt umieszczema mego naizwiska, ale 
chodzi mi o brata, który zajmuje wiei· 
kle stanowisko na Jednym ż uniwersy­
tetów zagranicznych i któremu mogłoby 
to ewent. zaszkodzić w jego karjerze. 

- Za j.akile prz·estępstWIO otriZymal 
pan wYrok śm'i:erici? 

- Za morderstwo z chęci zysku. Na­
leżatem do szajki/ bandyckiiej. W trakci1e 
jedlnego z naszyich · n:apa:dów z bronią 
w ręku, zamordlowaUśmy dwie osoby. 

- Czy wspólników pana s·chwytano 
i os.aidwoo? 

- ZłapaH wszys~ilch. Dwuch zginę­
ło śmi1erdą samobójczą, dwuch pozosta­
łych shed!Z'i w wręzjleniu w Drohobyczu. 

- Jak widzę po gwiazd:ach na mun~ 
duriZe pan.a (wszyscy pracujący więźn:io 
wie mają .na rękawach naszywki 
w 1ksztaifde gwilazd1e1k. 1 gwiaq;dka ozna­
cza średlnilego robotnika, dwiie gwi·azdki 
dobrego, a trzy jednego z najpilniej­
szych) pracujle paITT w wiięzi1eniilu prawda? 

- Pra:cuję w warsztatach ~ dobrze 
mi. Jestem zadowolony, bo z PO·fowy za 
roblionych pieniędzy wolno mi d10kupić 
sobile nia dożywi.en.ie to, cz,ego pragnę; 
a reszta idzi1e na żelazny fundusz i gdy 
kuedyś będz,iJe mr dan•em opuścić to wię­
z.!·enre, wtedy wypła1cą mi wszystkie 
moje oszczędniośd. 

- Jeżeli będzie się pan nadal dobrze 
sprawował, istnileje nadzi·eja, że zwol­
ni·ą pan.a prz,edterminow'O. Dziękuję pa­
nu, może pan już pójść spowrote01 do 
pracy, a czas stracony przez pana na 
rozmowę z.emną wlkzą panu jako prze­
pracowany normalrri.e okres czasu. 

Skłl()ln.ił się uprzejmie i wyszedł. 

rabiaj.ą przy tych rob~tach wcale tadnie. [ cić im ich i tak szczupłe zarob1<:i. I __: Czy mogę wiedzi·eć, dlaczego nł·e 
Dzieooy, ich dq_chó_d jest 80 grosz.y. ale - Oo .do jego }ll!OŻe ~ by:ć zuQet- ży_czY, ~n sobiie P.-O.dać. naz..w:isk_Q P..~l ~ 

{Dalszy ciąg jutro). 
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WIELKA HOWA 6EN. RYDZA ŚMIGŁEGO 
na zJeździe Związku Legjonistów w Warszawie .• „Obozowi legionowemu przypada 
honor ale i obowiązek podjęcia wielkiej pracy zorganizowania społeczeństwa', 
Pułkownik Adam Koc komandantam naczelnym Zwiąiku Lugjonistów 

~arszawa, 2$ maja. Kol Pul'kowych i uzyskał aprobatę gen. śMIGLY, · · rzy z wezwaniem, by w zwartym ór· 
Wczoraj, dnia 24 bm., odbył się 13-y Rydza•Smigłeao. powitany przez zebranych powstaniem dyn.ku stanęli do pracy <lła Polsłd, lei 

walny zjazd delegatów Związku Legjo~ ZJazd przyjął statut przez aklamację z miejsc i długo niemłłknącemi oklaska· ;nocy i przyszłości. . 
:iistów Polskich, poświęcony w pierw· bez dyskusiL mi, które zrywały się raz po raz w cza· Generał Rydz-śmigły wskazał, ie 
szym rzędzie uchwaleniu nowego statu· Na mównicy stanął sie jego przemówienia, gdy zwracał się kwestie statutowe są właściwie kwestią 
tu, który zjednoczyć ma w nowej, jednej WÓDZ NACZELNY GENERAL RYDZ· tezpośrednio do swych starych żołniem drugorzędną w porównaniu do wielkich 
organizacji, cały obóz legjonowy, do- ' zagadnień, których roz_wiązania doma: 
tychczas dzialający W ramach zarówno Po całym szeregu większych wygranych-również kolosalna wygrana ga się powaga chwili obecnej. W takieJ 
Zwiiązlm Legionistów jak i Kół Pulko- chwili niema czasu na spory na dopat-
wych, to też zasadnicze znaczenie zjaz- rywanie się takich, czy innych niedo· 
du ujawniło się zarówno w jego liczeb· ciągnięć w statutach i przepisach. Cho· 
ności, jak i podniosłym nastroju. w któ- ..,, dzi o stworzenie nowych dużych pozy. 
rym legjoniści przystąpiH do wspólnych „ • • tywnych wartości. Zw. Legionistów 
obrad w 9beoności na.czelnego wodza, · Polskich w nowej postaci będzie się zai-
generala Rydza • śmigłego, prezesa mował pracą społeczno • polityczną 
Kół Pułkowych, ł pułkownika Walerego A JESLI TRZEBA BĘDZlE POLITY-
Sławka, prezesa Związku Leg}Onistów, na 112 138310 w słynnej na całą Polskę Kolekturze KOW Ać - TO JUŻ JA BĘDĘ POLI-
goszcząc na swym zieździe prezesa ra· TYKOWAL - OŚWIADCZYŁ GEN. 
d}' ministrów, gen. Sławoj. Składkow- Piotrkowska 22 RYDZ·ŚMIOLY WSRÓD OWACYJ· 

Plk. Stawek zapróponował Jako Piotrkowska 66 Następnie przeprowadził gen. Rydz-
skiego. • NYCH OKLASKÓW. 

przewodnkzącego zjazdu gen. Knolla- Śmigły porównanie między sytuacją, ja. 
Kąwnackiego, który skolei do prezyd- Nowomi·ejSkil 1 ka w dziedzinie odanizowania społecze1i 
jum powolal na zastępców wicema:r- + stwa istnieie w Polsce, a jaka u ieJ nai· 
szalka Kwas·n1·ews'ki'.ego i płk. Jura-Oo· bliższ.yc~ sąsiadów - wschodniego i • R.mdzimy z kupnem losów 1-eJ klasy nie zwleka{! h d · p · i t b I rzechowskiego, a Jako sekretarzy płk. zac o mego. orownan e o ma o esną 
d 1 M k k" i k t 

1 
go.rycz i spędza sen z oczu, nasuwając 

YP • ysz ows iego se re arza ge· •11· dł fi ł b• I nieodpartą konieczność zorganizowania 
aer~~i1~? mp:z~w~d~f;z~cy, gen. Knoil- l'I ,. oner prze U11Y . SO łB ur10P JEDNOLICIE l{IEROWANEJ WOLI 

t SPOŁECZEŃSTW A. 
Kownacki udzielił g osu prezesowi Zw., P. Kozłowski nie ochłonął 1·eszcze z wraieniaA J·akie zrobiła Żorganizować Ją trzeba W' imię hasła płk. Sławkowi. ? 

Prezes Walery Sła\Vełi w przemC1„ na nim wiadomość o wygranej obrony Polski pojmowanego nie w spo• 
ł ni J Id ł hi t ""' L • dź 25 · f · · d · 1' ·i · i d sób jednostronny i zwężony, nie jako we u swo em nasz oowa s o„,ę . . o , , n:a1a. szczęscm, ~ yz zg. osi się ponowne o hasło obrony wojskowej czy też obrony 

prac. Związku Legionistów Polskich za (k). - Osoba mll~onera l~dzk1ego, P;, sw~go. zwterzchmka, Pr?sz.ąc o prze- finansów„ ale jako najszersze ulęcie pro-
czasow dwunastoletnlei prezesury i Zygmunta }(o~łow~k1ego~ ~tory wy~ra'. dłuzeme 1!1u urlopu !10. pues1ą~a: . gramu organizacił społecznej, ażeby ,y 
przedstawił zlazdowl do uchwalenia no- glówną premJę pozyczk1 mwestycyJneJ Kto moglby odmowie prosb1e mil- programie tym znalazło się wszystko w 
wy statut. _ w wysokości pół miUona zlotych1 nie jonera? P. Kozłowski otrzymał zwol- ' imię hasła · obl'Ony Polski 

Na czele zwilązłiu, w myśl nowego, przestaJe interesować opinii publicznej. nienie na dalsze dwa tygodnie. Przez I A WÓWCZAS ZNAJDZiE SIĘ RÓW· 
statutu, stoi komendant naczelny, wy- Jak wiadomo, p. Kozłowski, kasjer ten czas będzie się on zastanawiał, co NIEŻ DROGA WYJŚCIA POLSKICH 
arany przez zjazd. Komenda naazelna działu ekspedycji towarowej na stacji zrobić z tak znaczną sttmą pieniędzy. STOSUNI(óW GOSPODARCZYCH 
składa się z 20 członków. z których 10 Łódt - KaHska, po otrzymaniu radosnej Narazie konkretnego planu, jeszcze nie w tej chwili staje przed wszystkimi 
nowołuJe komendant naczelny, a 10 WY· wiadomości, zgłosił się do swego prze- ma. nakaz stanięcła w karnych szeregach 
biera ziazd na przecłąK 2 lat. _ łożonego i poprosił () dwutygodniowy W każdym bądź razie p. Kozłowski 

1 
i spojrzenia prawdzie w oczy. Obozowi 

Nowy statut został w vrzeadz~ń urlop. zamierza nadal pracować, mimo, że pro, Iegjonowemu przypada honor ale i obo-
zjazdu uchwalony przez komisie statu-I Onegdaj milionerowi skończył się centy z sumy, jaką wygrał, dzłesięcio-j wiązek podjęcia wielkiej pracy zorga­
tową, złożoną z 16 'prezesów okręgów urlop i miał ort przystąpić do pracy. Jak krotnie przewyższają jego skromna. nizowania społeczeństwa • 

• 
Z•w•ią•l7..•k•.u•L•e•g•jo•n•is•t•ów-•i •ty,l•'•u•t•d•e•l•eg•a•t•ó•w widać Jednak, · (). Kozłowski nie ochło-1 pensję, wynoszącą sto kilkadziesiąt zło· Następnie już na podstawie nowego 

. nął jeszcze z wielkiego wrażenia, jakie 
1 
tych... statutu dQkonan-0 wyboru komendanta 

Z t h ł łk I Z 
.
1 

f na nlm wywarła wiadomość o wielkiem naczelnego, którym na wniosek płk. 
il arg z [ I upn am w e ow e p . , - Sławka wśród hucznych oklasków 

Przemysłowcy w1powłedzteli er1e \V szkołach od ·zo-go czerwca ~L!i.':k:!!:1 PLK. ADAM KOS 
umowę zb10„ową • • • „ 

Łódź, 20 rrtaja. D~uś rozpoczynają ~·ę zapisy do szkol pow~zechnycb.- Kary Not~tnik mieiski (k). - W Zelowie- wybuchł zatarg ~a niezgłoszenie się w ter011nie 
I Wczoraj zakończony został wszechpolski między chałupnikami a przerrtysłow„ · Łódź, 25 maja. Dziś w poniedziałek, wtorek i środę . . . 

5
• 

cami. Zatargiem tym objęty-eh Jest oko·! (k) . Kuratorjum szkolne rozesłało -· 25, 26 i 27 b. m. rozpoczynaj~ się za- · ziazd księgowych, ktorego ob~a?y toczyły ię 
ło 3.000 chałupnłków„tkaczy, ottzymu- wczoraj zawia:dotnienia do wszystkich pisy dzieci do pierwszych oddziałów - prz~z dwa dni w sa~ł rady nneisklel. Po wy­
jących przędzę lub osnowę do ptzero- szkól w sprawie te"g"orocZtlych fetyj let- sżkól powszechnych ~· Lodzi. Zgłosić słan11~ ~ep0esz hoRłdodw~c~ylch do ;· Prlezyd~nta 
b" · nich· się winni rodzice z dziećmi uroidizonemi Rzv ite1, en. Y z. mig ego, .rem era en. 1 eo~~~tnio doszło do szeregu tatatg"ów Rpk rocznie wakacje letnie trwaja, w w r. 1929 i wcześniej, o ile dzieci ich nie Sławo!·Skła_dk?wsldego przyjęta została rezo· 
na tle niehonorowańia umowy. Prze- szkołach śrecllnich i pdwszechnych od uczęszczają dotychczas do szkoty. lucia, ~ ktore1 ziazd domaga. stę ustawy 0 

tnysłowcy płacili mniej, niż ptzewidy- dnia 22 czerwca do 3 września. Fonie- Komisja powszeQhnego nauczania za- . ochronie i prawrtem uregulowart1u zawodu księ· 
wat cennik a gdy chałupnicy nie waż w rbku ibieżącyltl w dniu 21 czerw- rządu m. Łodzi, która rozesłała już do gowego. *,., 
chcieli ;zgodzić się na tę obniżkę płaci .ca przypada niedzJela, młodzież. będzie zaii:t~resowanych rodziców wezwań.. ie .o z dniem 1 grudnia ~likwidowany został w 
_ przemysłowcy zagrozilij że wypo- zwo!biona z zajęć JUŻ w· dniu 20 czerw- za1?1s1~ do szkół pow~zechn:yc~, koml!n~-
wiedzą umowę 1 zatrudnią okolicznych ca, w sooot~. W pottl~ziałek, 22 czerw- kuJe, ze dla wszystkich dz1ec1 są mteJ- Lodzi Urząd Rozlemczy dla spraw nalmu, łst· 
chłopów. ca, rozdane zostaną swi~ectw.a. sca w sz~ot~ch. . . . nlelący od 15 lat. Jak się okazuJe, w czasie 

Onegdaj stowarzyszenie fabrykan- , . Począte~ roku nastąpi w ~mu 3 v.;r~e Kto .s~ę 111e z~ł~~1 do wfasciweJ s~ko- piętnastoletuieJ działalności urząd ten rozpa-
tów w Zelowie wypowiedziało umowę sma. W dnm tym odbędą się nabozen-J ty w ciągu na1blrzszych trzec:h dm - trzył ogółem 46.324 sprawy, interweniuiąc w 
zbio,rową z tkaczami-chałupnikami. s~wa. - i;ormaln~ ~ok szkolny rozpacz- ~ociągnięty zos.t~nie do odpow1edzłalno· zatargach między lokatorami a właścicielami 
Umowa ta wygasa w dniu 1 lipca rb. me się 4-g-O wrzesma. sci karno - adm1mstracyjne1. domów i wydaląc orze:!enia. 

nik~j~~\~~r~s~~~~~i~b~~::~~':e kos~u~,Ulgowe bilBIY do Teatru Miejskiego kó:t~:~~ ~u~=~:~! :~g~0::: ~o~~nlkó~10~~; 
wiele wyższe stawki niż w innych . opuszcza odcinka robót, domagaJąc się wyrów· 
ośrodkach przemysłowych, co naraża no s.ztuft~ ~odoro ,,:Jflofura.'' uanla stawek przez firmę }(. ~udzkł 1 S·ka, 
przemysłowców zelowskich na straty. W poniedziałeK, dnia 25 maja rb. o rów zespołu. Na mocy poniżej załą<::zo- która prowadzi te roboty. Likwidacją zatargu 
Z tego też powodu stawki w Zelowie godz. 8.30 wiecz. Teatr Miejski daje zna- nego kupcmu każdy nasz Czytelnik ma zafął si~ inspektorat pracy. 
muszą zostać wyrównane. komitą sztukę w 3 aktach Podora p. t. - prawo nabyć 2 bilety u1'gowe (od 30 gr. •.• 

Celem zlikwidowania zatargu inspek- ~a tura~' w wykonaniu czołoWYCh akto- do 1 zł. 85 gr.). Dziś zgłosić się winni do przeglądu woisko-
cja pracy wyznaczy jeszczę W bieżą- B wego przed komisją poborową Nr. t (Plerac· 
cym tygodniu konferencję. Należy za- kiego 18) poborowi roetnlka 1915, zalllieszkali 

znaczyć, że 3 tys. tkaczy zelowskich Kupon Expressu" do Te:atru M1·e1·skiego na terenie 5-go kom!sar)atu P. P., o nazwiskach po~iada na utrzymaniu kilka tysięcy H U na litery I. J, K. Przed komisją Nr. 2 (Piotr· 
osob. ł kowska 157) - poborowi rocznika 1915, za-
~&14 · mieszkali na terenie 7-go komisariatu P. P„ o 

WIELKA WYGRANA Zł. 100.000 w ŁODZI. ! Okaziciel mme1szego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety nazwiska na litery T. u, w, z, oraz zamie· 
\V 13 dniu ciągnienia ollecttei 4-eJ klasy Lo· ulgoWfl (od 30 gr. do 1.85) w poniedziałek d. 25-go szkałf na terenie 10-go komisariatu P. P., u na• terii Państwowej przypadła naszemu miastu • b d B 30 • 

imponuj ąca wygram w \\·y~okości z!. 100.0(111 maja . r. O go z. . Wlecz. zwiskach na litery A, B. 
na Nr. 138310. Jak się dowiadujemy, szczęśli- ••e~G~m~~ ~ee~c~""° 
wy los został sprzedany przez znaną kolekturę na sztukę L,odora ,,MATUR A'' N. Jatka w Łodzi 4 graczom z niezamożnych .I„ 
sfer. - Niektórzy z nich z braku gotówki za-
wiązali svótkę. Wygrane sumv zostały iu7. •••mm••••:m•iilllr•m•r11· •B•lliiiilrW••'ll'"lllllłllililBl'"""*EFS -­
przez szcz~li:wców l!O_dj~te,. • 

• 
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Kiedr sie trzeba wrmeldo 
„ 

ac 
przed wyjazdem na urlop.-Czterotygodniowy wyjazd w gra­

nicach kraju nie podlega obowiązkowi wymeldunku 
l.odź, 25 maja. turystyczne~. zgłaszać wyjazdu, ani wypełniać kart wy 

„ 6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstaje, zo· 
rze • 6.33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-
6.50: Gimnastyka.. 6.50-7.20: Muzyka (płyty). 
7.20-~.~0; Dziennik poranny. 7 .. ~0-7.35: Program 
na dzlSlaJ. 7.35-7.40: Parę 1Ilformacyj. 7.40-
8.00: Muzyka (płyty). 8.00-8.10: Audycja dla 
szkół. 8.10-8.30: Audycja dla poborowych. 8.30 
-8.40 Ciągnienie głównej wygranej w wys'Jkości 
1.000.000 złotych. Transmisja z Generalnej Dy­
rekcji Loterji Państw. na w&Zystkie R. P. R. S 40-
11.57: Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał cza&u z War­
szawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 Dziennik poł. 
12.15-12.25 Muzyka - płyty. 12.25-13.10 M.u­
zyka salonowa w wyk. Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego . 13.10-13.15 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 13.15-14.15 Piosenki w 
oryginalnej i obcej interpreta.cji. 14.15-15.12 

. (v) W mviązku z rozpoczynają.cym się .W związku z ro~zęciem okresu meldunkowych. 
· o~esem urlopowym, w biurach Ewiden- urlopów i wyjazdów, Wydział Ewidencji •„• 
CJl Ludności przy ul. Zawadzkiej nr. 11, Ludności przypomina, 0 tem, że w wy- Xi/ związku z ustaleniem się ciepłych 

Przerwa. 
15.12-15.15: - Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20-15.30: Przegląd j!iełdowy warszawski. 
15.30-16.15. Muzyka lekka - płyty. 
16.15-16.30. Lekcja języka niemieckiego. 
16.30-17 .OO Recital wiolonczelowy Tadeusza Ko-

walskiego. 
17.00-17.15. „Klaudyna Potocka" (w 100 rocznicę 

zgonu) wygłosi Marja Gadom9ka. 
17.15-17.20. Minuta poezji. Fragment z legendy 

„Plug i szabla'• Kornela Ujejskiego - recy· 
tuje Teofil Trzciński. 

17.20-17.5-0. Muzyka lekka w ywk. Ork. Krakow­
skiego Tow. Mandolinistów „Espan•' pod dyr. 
Stefana Syryłły (z Krakowa), 

17.5-0-18.00. „Kłopoty ze słowikiem" - pogadan­
ka - wygł. Stanisław .Wasylewski (z Po­
znania). 

18.00-18.30. Utwory fortepianowe Franciszka 
Liszta w wyk. Korneliusza Czarniawskiego 
(z Poznania). 

18.30-18.40. Pogadanka dla dzieci p . t. „W ciem· 
nym borze" - wypowie Leon Sro~a. 

18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. 
18.45-18.55. Muzyka lekka organowa. 
18.55-19.05. Pogadanka aktualna. 
19.05-19.10. Muzyka - płyty, 
1.9.10-19.15. Program na jutro. 
19.15.-.19.35. Koncert reklamowy. 
19.35-19.39: Wiadomości sportowe łódZ'kie. 
19.39-19.45 Wiadomości sportowe ogólnet. 
19.45-19.55: Pogadanka aktualna. 
19.55-20.00. Przerwa. 
20.00-20.30. Audycja strzelecka „Odprawa" 

Andrzeja Czyżowskiego. 
20.30-20.45. Franciszek Szubert: Trio ' op. 100 cz. 

II i III. Wykonawcy: Lidja Kmitowa, Ta­
deU&Z Lifan i Jerzy Lefeld. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00. Obrazek z Polski współczesnej. 
21.00-21.30. Muzyka operetkowa w wyk. Małej 

Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego z udz. 
Kazimierza Demliowskiego. 

21.30~22.00 Wieczór literacki poświęcony Hen· 
'rykowi Rzewuskiemu w opracowaniu Roma· 
na Zrębowicza. 

22.00-23.00. „Łucja z Lammermooru" opera w 3 
aktach w skrócie - płyty, 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyty), 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.30 PARIS P. T. T. „Lekarz mimo woli" - ko­

miczna Gounoda. 
20.30 STOCKHOLM. Koncert orkiestrowy, 
20.40 RZYM. „Simon Boccanegra'' - opera Ver­

diego. 
21.00 ANGLJA (Reg. Progr.). Kwintet Parking-

tona. . 
21.00 BUKARESZT. Melodje operetkowe. 
21.25 'MEDJOLAN. Koncert wieczorny. · 
21.30 ANGLJA (Reg. Progr.). 1Koncert orłr. 
22.10 BRUKSELA Franc. Muzyka jazzowa. 
22.20 BUDAPESZT. Muzyka salonowe... 

~·~· h~ 
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W czesne godziny ranne przyniosą przykre 
zdarzenia i większe straty materjalne. Do go­
dziny 10-ej działają także niepomyślne wpływy 
dla górników i rolników. Mię,dzy godz. 10-tą a 
godz. 12-tą dobrze jest rozpoczynać budowę do· 
mu i starać się o zarobek. Okres ten nadaje się 
także do zała1wiania ważnych spraw w urzę­
dach. Od godz. 12-ej do godz. 15-ej należy uni­
kać osób, które nam są wrogo usposobione i nie 
wdawać się w żadne spekulacje. O tej porze 
działają natomiast pomyślne wpływy dla &praw 
sercowych. Godz. 16-ta przyniesie zainteresowa­
nie artystyczne i powodzenie towarzyskie. Mię­
dzy godz. 17-tą a godz. 19-tą dobrze jest nawią­
zywać stosunki z osobami wpływowemi i wy­
jeżdżać z dziećmi na wieś. Począwszy od godz. 
20-ej narażeni jesteśmy na różne rozczarowania 
i niepowodzenie w związku z życiem towarzy­
skiem i sztuką. Dopiero po godz. 23-ej sytuacja 
znowu słę poprawia. 

Dziecko dziś urodzone - inteligentne, po· 
ważne, posiada zdolności literackie, ufne we 
własne siły, okaże mało pociągu do małżeństwa, 
w wieku dojrzałym będzie przechodziło ciężkie 
doświadczenia losu. 

Dyżury aptek 
Nocy dzi&iejszej dyżurują następujące apteki: 

[plClill.uje olbrzymi ruch interesantów. - padku wyjazdu zagranicę, bez w.z.gł. na pogód, zar<>ily się już szosy p<>dmiejskie 

D · ~ .::· 1·a,k dłu<fo, nalez'y .,,1'ę bezwz.clędni'e wy- wozami wiejskiemi, naładowainemi aż po 
z1ę1n usprruwnieniu sys"temu załatwia- „ "' " · I t 
· meldowac' z obecne<fo miei'sca zamiesz- czub ruchomościami, wiezionem1 na e -

ma inteł"esantów i wproiwadzeniu kilku „ · • k · 
k . k · k"'nia na ka·rt"'•ch uprO·"·zczonych, Z'azna- me nuesz anie. o iene , zniknęły długie „ogonki0 w po- "' "' "' N · d · · 00· · 

k 1 cza1'ąc o wyjeździe czasowym. airaz1e wyjeż ża1ą na 'Wleś I" zmy 
cze ai niach i na otr.zyma.nie dowodu oso po-siadające dzieci w wieku przedszkol-
bistego, względnie świadectwa zamiesz- Natomiast w wypadku wyjazdu z mia- nym. Po zakończeniu okresu nauk w 
kania nie trzeba już wyczekiwać tak sta na urlop miesięczny w granicaich szkołach średnich i powszechnych, dro-
długo jak kiedyś. Rzeczypoopoliitej wymeldować się nie gi wiejskie zaroją się wyjeżdżającymi. 

Łodzianie w roku bieżącym licznie potrzeba. Według uzyskanych przez nas inf or-
przygotowują się do wycieczek zagrani- Mężczyźni, k-tórzy wyjeżdżaiją do in- macyj, ruch na letniskClich jest w roku 
cznych, pmeważnie do Jugosławji i Au- nej miejsCQIWl(}ści, na przeciąg dwuch bieżącym mniejszy, niż w latach ubie­
str.ji. Swiadczv o tern znaczna ilość Po- miesięcy, muszą zameldować o wyjeź- głych i mimo już zaawClill.sowane.go sezo­
daó na paszp<>rty zaJ!raniczne, jaka wpły dzie i podać kierunek wyjazdu w biurze nu, p.0Z01Stała jeszcze znaczna ilOść miesz 
wa C·odziennie do Sfarostwa Grodzkie-. wojskowem. Nafomiaist kobiety, wyjei- kań nie wynajętych. Oczywiście brak 
go w Łodzi. OR:raniczenia dewizowe nie f dżające z miasta na okres nawet dłuższyJfrekwencji wpływa na obniżanie cen 
wpłynęły zaitem na zmniejszenie ruchu niż dwa miesil\!ce, nie mają potrzeby mieszkań na letniskach. 

Kto zabił bankiera F olłinera? 
Piękna Karen Andre na ławie oskarżonych.-Publicz­

ność .wydaje wyrok na scenie Teatru Miejskieg,o 
Od szeregu lat powieść kryminalisty- toczy się zadęlf:.a, pełna błysk:otiliwo§ci / Miimo na~romadzecia Odwodowego i 

cz1110-sensacyjna wywalczyła sobie w i podstępnych dygresyj w~lka: pierwszy · doiw>0dorwego materjału, Wildno jest za­
belertrystyce prawo obywatelstwa, a nie- chciałby nagromadzić dowody winy I decydoiwać o winie, względnie niewinno­
krtórzy repirezentanci jej jak: Wallace, oskarżonej, podcz.as gdy obrońca >Obala ści Kał"en Andre. Autor nie wypowdiada 
Stefonsoo. czy Heller, zdobyli rekordo- teorję prokuratora i stwarza nowe hipo- też ostatnbgo słowa, lecz dyplomailycz­
wą popularność. tezy, przez oo i tak skomplikowana nie w najbM"dziej krytycznym momen-

. Również i w Teatrze coraz częściej sprawa gmatwa się coraz bardziej. cie, >0ddaie głos publiczności. . 
spotykamy utwory tego typu. Przed oczyma publiczności - jak Zagadkową sprawę zabójstwa ba.n· 

Swego czasu prawdziwą sensację wy podczas prawdziwej rozprawy - defilu- kiera Folknera rozstrzygnąć ma wido­
wołał na scenie łódzkiej głośny „Proces je szereg świadików, chara:kterystycz- wnia - a raczej sąd przysięgłych, rekru 
Mairy DeR:en". Obecnie Teatr Miejski gra nych typów, rekrutujących się .zairóWIIliO tujący się z publiczności. 
>Od tygodnia przy zapełnionej wi.d01WUi ze świata magnafarji finansowej jak Publiczność przyjęła tego rodzaju 
świetną sensację aiinerykańską Ayn Ran John Graham Whitfield i jego córka, inowacje bardzo gorącó. Autor dzięki 
da „Kto zabił?" żona zamordowane.!!,o Nancy Lee Folk- swemu szczęśliwemu pomysłowi, zbliżył 

11Kto zabił?" to trzy dni infaresującej ner - jak również przedstawiciele mę- scenę do widowni i spotęgował w:raże-
rozprawy sądowe~. tó"W społeczeństwa - żeby wymienić nie, iż widzowie znajdują się na praw-

Między prokuratorem a obrońcą Ka- tylko króla gangsterów „dzikiego Rega- dziwej rozprawie sądowej. . . 
re.n Andre, oskarżoo.ej o zabójstwo swe- na", który - kochając Karen Andre - Nic więc dziW1nej!o, że nastrój na wi­
go kochanka, skroionego na modłę wiel- usiłuje przedstawić sądowi dowody clowni jest bardro napięty. Publicm<>ść 
kich afenzvstów bankiera Folknera - świadczące o iei niewinności. trzymana przez au-tora w naprężeniu 

P z ciwko bezpłatnej praktyce 
wgsi«:p ujq prroc:owni.:g bankowi 

Łódź, 25 maja. l wi się, że nie nadaje się do tej pracy i 
(v) Prarorwnicy bankowi, na odbytym przyjmuje się innych, oczywiście na no­

niedawno walnym zjeździe w Warsiza- wy, bezpłatny okres próbn.y. 
wie, omawiali m. in. sprawę bezrobocia Część spośród praktykantów z::i.trud-
swych członków. nia się za niemvykle niskiem wynagr<>-
~ dyskusji wyszła najaw bardzo cie- dzeniem, zwalniaijąc pracowników obar­

k'.awa Slp!I'aJW'a, mian()Wicie bezpłatnego czooych rodziną i pobierających wyższe 
zatrudniania pracowników bankowych pensie. ~ . . 
ze szkodą dla stałego personelu, Utarło Pracowników bezpłaitnych na próbę, 
się bowiem, że znia:czna liczba praikty- zatrudciają ni.e.t1;k·o instytucje prywatne 
kanitów i praktykainitek na posady sama ale nawet i państwowe. Zjazd po•stano­
skłania się do próbnego okresu bezpłat- wił walczyć o utrzymanie 7-g<>dzinneg<> 
nej pracy, co dyrekcje banków skwapłi- dnia praov oraz wprowadzenie przymusu 
wie wykorzystują, zatrudniając po kilka wnów zbiorowych zarówno dla praoow­
sił tytułem próby, a zwalniając pracow- ników bankowych jak. i kas oszczędno­
nika płatnel!o. I ści, zapowiadając walkę w sprawie wpro 

Po pewnym czasie praJktykanfowi mó- wa!dzenia w życie swych postulatów. 

•••••••••••••o•e••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••• 
CAPITOL Dziś premiera~ 

Najpiękniejszy poemat mltości i poświęcenia 

„CZARNY ANIOŁ" 
.Ekstaza miłości. - Dramat rozstania! ·- Wzruszające do głębi arcydzieło 
UNITED ARTIST. - l~eżyserowat SYDNEY FRANKLIN. - W rolach głów­
J.!Ych: MERLE OBERON, FREDRJC MARCH, HERBERT MARSCHALL.. 
REWELACYJNA ZNIŻKA CEN; 

Balkon Rewelacyjna 
znizka cen! 

li miejsce 

przez brzy akty, w zainteresowaniach 
swoich dochoozi podczas oR:łaszania wer 
dyktu przysięgłych do punktu kulmina­
cyjnego, komentując gorąco skaa:ujący, 
ewentualnie uniewinniaiący oska.irżoną 
wyrok. 

Wsa.yscy wyk'o:naW"CY z niezrównanym 
JANEM BONECKIM, który z wielką 
inteligencją i pomysłoiwością wyreżyse­
rował sztukę, da;jąc jej odpowiednie tem 
po i ro.zma.ch, przyczynili się wyborną 
grą swoją do wielkiego sukcesu, jaki zdo 
był i w dałszym ciągu zdobywa. „Kto za­
bił?" 

Te i inne w1a.loiry jej sprawiły r'ów­
nież, że cała miejscorwa prasa przyjęła 
sensaicję Ayn Randa ba!l"dzo gorąco, wró 
żąc jej długie i zasłużone powod·zenie. 

świetny dramat te<n, pełny tragicz­
nych akcentów, w którym słychać wy­
raźnie, iak krew sączy · się pr.zez studo­
larowe banknoty, w którym ścierają się 
z sobą najbardziei pierwotne instynkty 
)udzkie, a miłość i pieniądz jest momen­
tem zasadniczym, przełożony zo•stał wzo 
rowo pr:zez dziennikarza łódzkiego Mie­
czysława J agoszewskiego. 

Po procesie Gorgonowej, który tak 
hardz,o o-żywił namiętności ogółu „Pro­
ces Folknera" będzie drugim skolei, któ 
ry - w zmienionej zupełnie formie -
ek'scytuje nas i druie temat do dłu~iej 
dyskusji. 'A. ż. 

Łódź, 25 maja 
"(v) Władze zwróciły ostatnio uwa­

gę na to, że poborowi wzywani na ko· 
misje nie przestrzegają terminów, prze­
widzianych w rozporządzeniach, zgła­
szają się później lub zaniedbują ob.Q­
wiązku stawienia się na komisję. 

W dniu onegdajszym, pod przymu-
sem, sprowadzono 18 poborowych, któ-

grosze 

H. Duszkiewiczowej - Zgierska 87, J. Hartmana 
- Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego - Plac Wol· 
ności 2, A. Perelmana i S-ki - Cegielniana 32, I 
J, Cymera - Wólczańsk a 37. W. Danieleckiego 
_ Piotrkowska 127, F. Wójcickiego - Nap·iór· 1 
kowskiel!o 27, .„ ____ _ ł mieilrn I !!!! 

groszy 

1 
rzy samowolnie odroczyli termin sta­
wiennictwa na kom1sje poborowe. 

\V dniu wczorajszym stanęli oni 
przed sądem starościńskim, który ska• 
zał wszystkich na kary po 15 złotych 
grzywny z zamianą, w razie nie~ciągal• 
~ Jl8 1 dzień ~ 
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Napisał ·specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA· SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
·-'I 

Sensacyjny romans współczesny 
259 • 

b1RESZCZENIE POCZATKU POWIESCI kę„. Tu jest napisane, gdziie m!eszl<am. - Nie„. Ja z Otrębi>c„. Po krótk,im namyśle poszła w kle-
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· Jak paruienlm Illie zinajd!zbe tego pana, - Znam i Otrębice ... - ożywHa Slię runku kasy. 

aycb Alfredem Krausf!rem a jego sz ferem Ja· n1"ech przyJ'dizi'e d10 mni'e... PotrzebuJ'ę Magda. w ł . • • h . nem Rogoszem doszło do gwałtowneJ srt>ny w · g10W1e mia1a C aos nieopisany, 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· służącej.„ Dobrze? - No, dobrze, ale puśćcie mnie, bo nl·ep•ozwaiający na skupi1enie myślii. 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw~ .... nez• Magda niewiele rozumiała, co do się na pociąg spóźniię„. Z wytrzeszczonemi oczyma, zapatrzo-
kowanei przez dyrektora ic.bctnicy. niej mówiono. Myśl }ej blądzi·la teraz - Ja z wami pojadę.,. nemi hypnotycZ1I1ie w prostokąt okien-Nazajutrz wczesnym rankiem przed fa'l:>ryką ..i. 
Knusera jakaś przechod.ząca kobieta n !knęła gu:zdeindziej. Machin:atni1e wzięła kart- - Dobrze„.' ka kasowego, poczęta przeciskać sic; na 
się na trupa mężczyzny ~ odciętą głową. w za- kę i wsunęła ją do k~eszellli kożucha. Poszła za babami w stronę wyjścia przód poprziez sUoczoną masę ludzką. 
mordowanym rozpoznano Alfreda KTausera Pani dodała jeszcze: na peron. Była nieprzytomna z radości, Nie pamiętała o tern, że nie ma prze-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- B d · · b d d b h Ć · · d , · · kó" 1. • k • · k' · · ..i t aiące później stnnął przed sądem, który skauł go - ę 'Zile pamence ar zo •O rze c o Ją }e nioczesnie mepo J ~cis a1 za cie w i1eszeni am griosz,a, nte z.uawa1a 
na 15 lat "".ięz :enia za zamordowąnie K.rcusera. u mnbe.„ Ci1cha, spokojna praca, dobra serce. Ni>e wierzyla temu szczęściu. sobbe sprawy, że jej trud i tak jest da-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie pensja„„ Przyjdzi,e pani1enka?„. - Biiletl... O bilet poprosze:;!„. - za remny. Par~a przed s·ilebbe, nie bacząc 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do - NEe wiem, proszę pani... Ja nk: trzyma·ł ją ktoś w miejscu. na przeszkodę. 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, nie wi1em„. Spojrzal1a z niepokojem na czlQwie- Ktoś pchnął ją brutal.nie. 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział N' ,.i. .1. b się tego, bo Walczak. chory na gruźlicę akonał, - łevu paruienka nie zgubi tej kart 11\.a, u ranego w gramoową kofederatkę - W1olinego, wolnego„. Tu się staje 
nie zdążywszy ~dradzić taiolllJl.ic-v. ki„. A ma pamien1ka gdzie spać?„. z cz.erwonemi wypustkami, trzymają- w ogonku!.„ Jak wszyscy!„. - usl'y-

Pani E!źbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- - Ni:e wiem.„ nie wi•em.„ - odpo- cego w prawej ręce jakiś przedmiot szala. 
nera, głównego akcionarjusza fa„ryki samocho- wiedziała nawpól przytQmna. metalowy. Potem pokrzykbwanda kHku osób na-
dów pojechała Piękną limuzyną na spacer 7.e - Czekam dziś na panienkę„. -od - Dlaczego mnJi•e pan niie puszcza raz: 
swym nowym kochankiem, szofe· em - Andrze- powi1edziała pani, poczem odeszła. na pociąg?„. - zapyta~a z przestra- - W ogonku stanąć!... Tak: n~e mo-
iem Łubkowskim. z b · · 

Poprzedni kochanek Wermrowe!. Jerzy eznadz11e}Ilą rozpa1czą w sercu chem. żna!.. Skandal!... Skandal!... 
Zrębski, staje się Drzypadkowo właścicielem lis- · ruszyła Magda na poszukiiwainfa. Okrą- - Bilet pian.jenka ma ?„. - O, widzi1eliśice j.a, jaka cwana!„. 
tów Walc~aka, z których d0iwiadule si~, ż.: żyła ktlkabotnie wielką halę dworco- - Że co?.„„ - powi1edzial ten p~erwszy. 
Kra~ser me zos~al. zamordow~n~. Po „~m 1 erc1 wą, przecięła ją wpoprziek, wzdłuż - P11oszę nte tamować przejścia Byt to mężczyzna o ospowatej 
swe1 od:bral ? 1 emądze, zmieni! nazwisko na i WS'zerz niie natrafiła i'ednak na ślad i przyO'.otować bilet twarzy, gruby, ni1esympaty"~ny. W pra Werner 1 zał ozy! nowa fabrvke. ' . " " l b • • •• „ . ...u· 

Po przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa „pana Łubkowskrego „. l . - A Jaki to b.!.let trzeba mieć?.„ wej ręce trzymał pękatą wait.izkę z jas-
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica yYtedy ~ta!o się dla ni.ej .iasne, że już . Ur.zę~nik k•olejowy machnął n!e- nej skóry, a w usfach cygaro. Poczer-
Nugata. . . „ go me znaid:me„. Zostawi;l Ją i uciekt!... cierplrw~e ręką. wienial aż ze zł·ości. 

R~go~z ?dal si~ do .„Czarciego d.wor~ • ~by Czemu to zrobiił? Widoczlllie chciał! - Tu niie mi~isce na żarty Proo:zę Gwar zwabił polici'anta. Ten był bar wyświetlić 1ego ta1emmcę. W kracie p1wmcz- . . . . · , . „. ~ 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- się JeJ pozbye i wybral ten sposób.„ I odeJŚĆ.„ dzo grzeczny i, zorientowawszy si~ o co 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· Ale mógł ją przecie zostawić w Kur-: Wyszła z pomiędzy barierek i stanęła chodzi, pokazał Magdzi'e, gdzie ma sta­
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· -

1 
kowie - przecie ona nie chci.ala jechaćł1 obok - osłupiała, bJi.ska utraty zmy- nąć. 

nową sprowadzić zaraz p0licię i uwolnić starca z nim dQ Warszawy, ani przez myśl jej słów„. Ludzi,e potrącaLi ją, przepychali Obiaśn~ał: trzeba czekać spokojnie 
z kaidan. t · ~ T · d · · · · · · · , ód Obiąkaniec znikł Jednak w taJcmniczy spo o m~ przesz~o.„ o on Ją Q tego na- z m1eJscia na mi1eJ~ce, a ona - meczuła 1 posuwac się naprz za wszystkimi. 
sób mówi1L. I na to wszystko, Jak bezduszny mane- Inaczej ni.e można, bo musi być porzą-

Rbgosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. - Boże i co ja teraz pocznę?.„ -za kin, miała wzrok ni•eruchomo wlepiony dek. 
A t.J mczasem. Werner~wa po .m.orderstwie dala sobie tragiczne pytande. I w granatową ko·nfederatkę. - Nile wiledz.i:atam o tern.-. - ttu-

;;i~b=~~;ł. wróciła do męza, który 1e1 wszystko Pokczukl~ zmęczk~nie ki po1dążykla Swoi-! _ Kiedy odchodzd podąg do Socha ma·czyta się przelękniona. 
,,Czarny Antoś" odebrał awum doliniarzom nym ro Lem W . 1eru;i· .U awe '. tru-1 ~zewa? - zapyt.al ktos urzędnika kole- - Panienka nietutejsza? . .., 

· - „żyletce" i Kom.kowi _ list Walczaka, po- dem znalazła sobie mieJsce, wcisnąw-j Jowego obok meJ. - Nie, proszę pana: pierwszy raz 
l)tanawiaiąc oddać ten dokument Rogoszowi. - szy się między dwie wieśnitaczki, czeka - Za pięć: minut... w życiu }estem w Warszawie ... 

„Cza.rny. Antoś" udał. się do Wernera I prze- jące na pociąg. Słowo Sochaczew" zgalwanizowa- Policjant uśmiechnął się życzliwie 
konał Się, ze Werner 1est wlaśme Krauserem, Pod • h ł ~ ś 'k• t • • k „ . . d dl o k" r . b którego rzekomo miał zamordować ~owsz. . PU1iapen:i uczai gi'O m. · 10 Ją Ja' przedtem, gdy usłyszała Je z pu- 1 0 sze · " . gone. pos1:1wa się szy -

Zapowiedziawszy zemstę, , Czarny Antoś" Po01ąg pośpieszny dQ Berlma, Pozna łapu. ko naprzód i po kliku mmuta.:h Magda 
odchodzi. Na progu spotkał ElŻbiE>tę, ~tóra za· nia i Kalisza wejdzie na tor jedenasty 

1 
- Ja muszę pojechać do Ku!1kowa„. znalazła si·ę przed obliczem kasjera. 

prasz~ ~o ~a wódk~ Pr~ewrotna kobieta chce górnego poziomu!.„ Hallo!... Pcciąg do Muszę„. Muszę.„ - wołato C·OŚ . . - Ja do Sochaczewa„. - wymam-
go usidlić I odebrac mu list Wąlczaka. I <;: h d 'd . d . . . . . w me] t l 1 k' Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie ....,.oc ~cz~wa o eJ zie o go zm1e dzi·e-j z n~1ezwyklą silą. 

1 

ro a a z ę i1em w s~rc_u. 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi. zostaw1aill;: s1ąteJ m!mut sześć z toru czwartego doli Oprzytomniawszy nieco, przypom- - Trzy złote dziesięć.„ 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· n ego pozDomu!.„ Uwaga!... Powtarzam! I niala SIQbie że pan Łubkowski " kupo- - Ach!„. - Krótki akrzyk wy-
stępcę, ~b.y ~debr~ł. list Ai;itos~owi. Biruń, ocza- Pooiąg dl{) Sochaczewa." I wal na sta~ji w" Sochaczew'e d - dart siię jej. z ust. 
rowany 1e1 p1ęknosc1ą, uda1e się w ślad za An- D · · Ś · ..n~· . d _ k k . . i wa pro _ Od · · · d· ? tosiem i zadaje mu skrytobóca:y cios nożem... wie wie Ill<l'C;t,•l\Ji, Ste 'Zące PO obu• Sto ątne artomkt. . . . zie ~beillą ze. 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko· stronach Magdy, zerwały się z miejsca.! Ach, prawda -· nazwał je biletami. cierphrw~e kasier. 
nalegał nie-

chanki Gaston~, finansuj~ film mający za fabułę I - R.ety!.„ - zawołała jedna z nich. Więc i teraz trzeba kupić podobne kar-1 - Kiedy„. ia nie mam„. 
zn:ine ~~adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo- - Dyć to nasz pociąg odchodzi toniiki. Przyjrzała się ludz'o h I - To poco zawraca mi pani głowę? sza uwięziono za rzekomą zbrodntę na Krause· A k . . .„ . i m, wyc O- p · d Ć rze. . - no ta .„ - odpowiedziała dru- dzącym meprz.erwanym sznurem na roszę się o suną .„ 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- ga. - Mówiili, że do Sochacz·ewa„. peron. 1· Zanim zdążyła się odsunąć, ktoś ją 
nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć Magda ocknęła s~ę z odrętwi1enia, w Każdy wręc~ał mężiczy.źnie w grana odepchnął. Nie zaprot:estowala ani sto-
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- którem trwała od kiil'ku minut. Słowo towej konfederatce taki właśnie karto- ~v~m. '\Volnym ·~roki1em podeszła clio 
nie~iruń zakradł się do atelier, stwierdził jed· „Sochaczew" pod~iatalo na nią, jak nik. Tamten szyb'lw oglądał go na wszy-I scvany i oparła się o nią plecami. Nic 
nak, że nie ma zapałek. w tej chwili jakiś nie· iskra elektryczna. s·tki·e strony, poczem wycisnął w nim teraz niie Wlidziala, nic ni·e słyszała. 
znajo~y rz~cił zapałkę na polane ~enzyn'.\ de- To można stąd pojechać do Socha- maszynką dziur.kę i zwrncat. . Sz~m, szum przeraźHwy, wzmaga-
korac1e. B1ru~ wyskoc.zył oknem ~ zra!11wszy czewa? Do tego samego Socha.czewa - Pani1e!„ - przechy11' )a s ' M Jący się z sekundy na sekundę. Czuła dozorcę udał się do kna1py Kacapa' gdzie cze- k d fu n. . . ' d . 11 ię ag- · t · +. 'ć · h '! ' kala na niego Elżbieta. " ' s ą rmanl\a zaw1ezEe do Kurkowa? a przez banerę. - To i ja muszę coś z~ raci przy~omnos , ze za c w1• ę pad 

Rogosz został aresztowany. z więzieni I Wydało si;ę jej. t.o zupełni1e n~epra w- takiego n;~eć_? . . n!:~ ~a kam11enną posadz~ę. Chciała bro 
oswabadza go Biruń który działa! z polecenii dopodobne, niemozhwe.„ I - A Jaikze LnaczeJ? Bez biletu ni·e i;iic. s1ę przed tern, natęzata wolę, ale 
y;erne~owe!. ~Iżbieta oświadc.z~ . sw.emu mę I Ja'~. ni<eosiągailne . szc~ęście zamaja-1 moma wyjść na peron„. ~wiadomość u.ciekała od ni1ej z przeraża 
zowi. ze wie, 1z czyha o~ na 1e1 zyc1e„. . czył JeJ przed oczami naJpiękniejszy na - Dokąd? Jacą szybkością„. 

Wernerowa zakochał;i się_ w Ro~oszu. ~aWOZI świecie - cichy i spokojny Kurkó - Na peron Wreszcie bez jęku - osunęh s.ię go samochodem do swe1 pos1adłośc1 za miastem. D . . · • W.„ . „. M d d k W · · .. Mtiż jej udaJe się do knajpy „Kacapa", gdzie opi~ro wcz.oraJ tam była, przed kil - A Ja chcę do Sochaczewa„, ag a n~ posa z ę.:.. Jedq~J cłlw1h 
zaw<.rl znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku ku giodtz1i!lami zaledwi1e, a wydaje się jej - No więc? Bilet trzeba kupić zebrala się do~ota IlleJ wrzasknwa gro-
mir. ;; tach przysz~dł Bi~uń i począł s.ię żalić przed jakby to już lata upłynęły„. - A gdiii·e ?„. .„ mada ludzka, złożona przieważnie z żąd 
Wr.Prnerem n

1
a ?1ew~z1.~c~~ość_ k~b1eca: 

1 
Ach, być tam spowrotem _ cóż cu- _ O, tam„. _ wskazał ręką. _ nych

1 
e!f!OCji gapió~.„ Nilkt nie pośpi1e-

. rzemys_ow1e~ u p1 1runia .1 .wyciągną mu dnieiszego być może? Tam są kasy gdzie kupu' . b«I t szy meprzytomneJ dziewczynie z po-z loe~zern hst, pisany przez Elzhtetę do proku- N t . . M . „. ., . ' '. Je się i e y.„ mocą 
rutera. Poż e sr na l się z „Kacapem" i udał sle do . . ~we 1. stryJ .. ac~uga me wydaie - A drogo to kosztuje?„. .„. . . . .. 
cukinni. gdzie p:;iczal cz:vtać list Elźblety. się JeJ w teJ chwih taki straszny, mimo, _ W k .1 . d d kt· . . D~pi~ro, gdy ziawil się pohciant, 

Następnie złożył wizytę do~torowi AI.bot. iż to pewne, że zbije ją na kwaśne jabł- J " . asie J.?wie zą 0 adn.~e, ile. przem.e_si'onio ~a~dę n~ ławkę i poczęto 
. Gdy do ~oktora przys~edł Al1osza, poda1ący ko„. I cóż z tego, jak pobije ?„. a nn~ Wliem„: . iedrogo, bo to ?lis ko„„ I J~ CU~IS przymes11onem1 z apteczki dwor 

&~ę za wywiadowcę poh~JI, Werner. zabrał tru- Będzie mial rację zasłużyła sobie na Bhskio? Az Ją zatkał'().„ Bhsk·o ten J coweJ srodikami... 
~~Ó~~;n/zat?:;;a;~:rś:~~~sza usypia doktora, b'aty„. No, ale ból pi-zejdziie i potem _ ?ochacz.ew? ~?,można i .furmanką po-! . Omdlenie okazało. s_ię jed•nak clęż­

Gaston stwierdza, że Werner jest owym spokój, spokój.„ O, Kurkowi·e. Kurko- Jtc~ać„ albo P?J~c. nawet ~1echotą?„. Ale !kie„ :vobec c~ego yohciant zadzwonił z 
Krause.rem z listu Walczaka i p-0stanawla go wte ukochany, jakieś piękny i dobry pociągi.em lepłeJ l prędzeJ.„ budki telefomciineJ po pogotowie„. 
szantazować. . . . wobec tej Warszawy„. R d - • '910 

A tymczase~ Magdą zajęła się iaka·ś pąm, Zł:apata jedrną z wLeśn&aczek za OZ ZIO "' 
która spotkała Ją na dworcu. h k · · · Jl 6 c ust ę i zawołała me~rzy~n:ime: 11118 Q f U ~ '-.I• IP 6 

Odwróciła się i znów powi1odła wzro - Do Sochaczewa JedZ11ec1e?„. 99 WJI ~ ~U ._.. 
k iem po ławkach. Potem oczy jej po- - Ano tak„. Ale puśćoie mnie, bo 
częly b iegać na wszystkie strony, prze- mi śpi>eszno na pociąg.„ 
śli zg i wały si ę -z twarzy na twarz, szuka - Zara·z, zaraz„. Ja też z tamtych 
ly rozpaczliwk - bez skutku jednak. ! s~ron , z ~ur1~o)Va jestem, tom ciekawa 

Obcv ludzie, nieznani, a jego - pana : się do wi1edz1ec„. 
I'. ubkowski·cgo - wśród ni ch nicma.

1
1 - A czego?„. 

- P anienko„. - odezwała s ic; znów , - To _ można stąd jechać co Soc.:ha-
elegancka pani. . I czewa? -

- Co ?„. - A dyć można„. 
- Niech panienka weźmi1e tę kart- A wy może też z Kurkowa~ 

Magda czuła jak przez sen, że wy 
noszą ją na świieże powietrze, że umie 
szczają na wąskiem łóżku, czy pryczy. 

Silny zapach wwiercał się jej w nr 
drza„. Starafa się otworzyć oczy, n' 
nie mogła, bo powieki miała ciężkie . :„ 
gdyby byty pokryte ołowiem„. 

Ktoś pochyl.U się nad ni1ą i przytku, 
jej do nosa coś witlgiotnego„. Ten sam 

·1stry, nieprzyj•emny zapach.„. Co to ?„. 
~o to?.„ 

Wszystko dokoła dygocze, podska­
-11ie„. Czy to śmi·erć ją porwała i unosi 

ziemi?„„ Zdobyta s,ię na wysiłek i 
·\·o rzyła oczy. 
-- No, jak lepi.ej? - usłyszafa nad 

· ;:i miły, życzliwy gtQs. 

(Dalszv ciąg jutro) 
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DZIS I DNI NASTĘPNYCH! rfraglczna miłość oficera angielskiego do tony przyjaciela w filmie p, L 

sta .ni Posterun 
~~:i:~~:.:~~~~~„~--„„.;"!N~-~r~o;l!~i;ł~.:.~AR;;;Y.O;R;_;A~N~T~·„„„„„ ... „„„~P~a;s;se;p;ar~t;ou;t~s~l•b;l~le;t;y.u;l;go~w;e~n~ie~w~a;!;ne~-„„„„lllllllli::.~~~~~:r;;~;mi;liii 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 
Pierwszy film produkcji krajowej w 

Języku żydowskim AL CHETH (Za Grz hy) 
. ' . 

Scenarjusz wybitnego dramaturga J. M. Nejmana. W rolach głównych: SZ. DżlGAN, J. SZUMACUER, 

Ceny miejsc Ili - 54 gr., li 85 gr., I - 1.09. Balkon 75 gr . 
• 1„ ... „„ ... „„„ ... „„ ... „„.„„...,„„„„„„„„„„. 

Dr.~~~~~~~~~n~K~~~~~~~·\~.~!~ PlwUy_tAp~b~p~t~ tylko świ•e· ~~ ~.~~~~A~htJ~S,~. 
i k I b " -r PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81, 

NAWROT 7, tel. 128-0'l se sua nyc dezynfekcy1·ną Fum·1gatore.Clmex" Zapisujcie od 9 r.-" P· 4-8 "'i·ecz. przy1·mute 

od 10-12 i 5-7-eJ. orzyimuie od 8-1 I od 4-8 wiecz. " • swe dzieci do ~ " ' 

Dr. Rund sz ei n Dr. JIUt POLAK ;~~·~r~:;~~;,j~Y dezynf ekeje ::::.~~ „hROPLl MLEKA' Or~~!~%~_;_
1

~-r~-e~~E:~ii~?\_n!r :_eg_~ 
AKUSZER- QIHEKOLOCi CHOROBY WEWNĘTRZNI! „ZAKt.AD DEZYnFEKCY JnY ..,, LECZlf ICA PIOTRKOWSKA 294 

teł. 122·89 
POMORSKA 7 

Telef i ALLEROICZNE. ł.6df, Śródmiejska nr. 5, telefon 158-59 li"" 
' 127.:: Gabinet .Elektro· I światłoleczniczy •••1111l!a11•11••••••••m•lll••••••••••••••••••••••••••EllllB 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. ul. NA ':'!~1! N.2 7 LE cz tł I c A OMEGA Dr K1~czko11•a 2 

M G 
DR. MED. godz. przyleć 5-7. Ci '- Ó W n A 9, tel. 142-42 • li W 

• LAZER o w BALICKA Przyjmują lekarze we wszygtkicb spe POŁOŻNICTWO i CHOROBY 

przy przyst. tramw. pabJan. 
razy dziennie przyjm. lekarze wo 

wszystkich specialnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wleez 
PORADA a ZL 

CHOROBY SKóRNE I WENRRYCZNE r • a clalnośclacb. - Analizy. Roentgen. KOBIECE. 

Zachodn„la- 64 t'el 185 49 SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Kwarc. Oabłnet dentystyczny czynny. PIOTRKOWSKA 99, te~- 213-66: 

. ' • • Nr. te-L 194_03• Porada a zł przyjmuje codz. od 10-12 1 5-8 w1ecz 

przyfmuie od 12---2 t od 7-8.30 wiecz. Choroby s>Groe I weoeryc.·ne Dr J Soto1111·a1·czyb c 
w niedziele I śwleta od lfl-12 W'OOI przyjmuje kobiety i dzieci oi 12.45 I I t w n Or N IT E KI 

DR. MED do 2.16 i od 6-8-eJ. ó ...:. 

A I K 
„ • D A\ d WŁODZIM cnz SPEC. CHOR B WF:NERYCZNYCH SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE-

op cl o ws kl r. e • la=. I SKÓRNYCH RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
""AD·IE;u&ll„,,, PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 NAWROT a2, front 1 P· Tel. 213-18 

I A „ "" ._.., od 2 - 3 i 5 - 9 wlecz. od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz. 

r..d ń k 37 t 1 232 55 Specjalista chorób w niedziele od 9 - 11. W niedz. i święta od 9-12 w poi. 
" a S a , e • - uszu, nosa, gardła I krtani ---

KAPf lU~lf DAM~Klf 
na sezon bieżący 

poleca Salon Mód 

„llEl.ENA„ 
9 Zawadzka 9 

Wejście p. bramę 

orzvimuie od 7-8-ei wiecz. Lódt, PIOTRKOWSKA IM, tel. 125-26 PRZYCHQDNIA OOkfóf TREPMAN 
DOKTOR Prz:vimuie od 4 do 8 wiecz. WENEROLOGICZNA . • , . . 

H 4lll L LEKARZ • DENTYSTA Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 8 
ecJ lista borób enerycznycb OARNITURY naielegal}.tsze szyi~ P~ 

• .zum Cne• B NUSBAUMOWA ZAWADZKA 1 telefon p kó ~ wł i h • 40 zł. Dyplomowany zakład kraw1eck1 
CHOROBY SKORNE 1 WENE.RYCZNii . 122-73. s rnyc moczop c owyc 1 

S. Pastawelski, Cegielniana 23, front. 

PIOTRKOWSKA 56, tef. 148-62. • CZ}'nna od 9 rano do 9 wiecz. Za wad z ka 6 ~~4-12 ZGUBIONO P'.l-Pi~rośnkę daf!lską srebr 

Od. 9-1. od 5-9 pp, przyfmuel od 4-8 PJ poi. POHADA a Zl.OTE. 8-lZ 2-4 6-9 wlecz. n~, pok~y!ą niebieską _ema!Ją, ozdo-

w niedziele i świeta od 10-1. Piiotrkowska 51 tel. Poradn1·a w I . -- . . . b1oną mm!at>1urą. Uczciwego znalazcę 
c 121·23 enero og1czna uprasza Się O zwrot za wynagtodze-

LEKARZ-DENTYSTA 1------------- Of ŁAGUNOWSKI niem Gdańska 68 m. 8, tel. 171-82. O-

F Kopci„owska or. HENRYKOWSKI Piotrkowska 45, tel.147-44 ~ strz~gamy P. P. jubilerów przed kup-

• Lecz. chor. skórnych I seksualnych. stiecJal1sta chorób wenerycznych, sek- ,_n_em_. -----------

Przyjmuje od 9- 3-eJ. Specjalista chorób skórnych, Czynna od 9 rano do 9 wiecz. sualnych 1 skórnych. INTEUGŁNTNA panna z. średniem 

ODAl'ilSKA 37, tel. 232-55 wenerycznych i seksualnych Kobieta lek. od 12-1 ! od 5-7 IOablnet Ro~n1gi,uo0 i światłolec:tnlc:ryl WYkształceniem poszukuje kondycji d'ó' 

od 4 - 7-ej w Lecznicy, TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. PORADA a Zt.. PIOTRKOWSKA 70. Te\eton 181-83· Jednego dziecka na wyjazd, tel. 203-40 

PIOTRKOWSKA 29-i. tel. 122-89. od 8-11i6-9 w, nledz. i święta od 9-12.30 Od 8-10, 1-2-30 I 6-9 w. w św. 10-1. godzina 5-7. 24 

C Jl n drze j · ;ta ri s Il j __ „ f czyńskiemu: _ - szę przyjąć ode mnie serdeczne po-

','~ -,. I ....:._ Byłbym szczęśliwy i nie zaprze- I zdrowlienia. 
czałlbym, gdyby istotnie udało mi się od l - I cóż: przekonalem pana? Czy 

;J' I h l!ll • ł 1 1 
I biić panu tę cudną dziewczY'nę. Ni,escety, I wierzy pan teraz w niewinność Danuś-p e WS Z a m I OS ( anim umiał, an.im chciał doprowadzić dol ki i w prawdę moich slów?.„ - zapy-

·

.,•,·1 
tego. Panna Danuta nLe obdarzyła mnie tal 

5
Zarysz. k 

nigdy nawet ci1eplejszem słówkiem. tanis!aw raz jeszcze rzucil 01 iem 

·1 g ) A wie pan dlaczego? Bo kochała pana. I na oba skrawki, zapisane najdroższn. jej 

~· .._ o ~ k 
h."!lll'ł Powieśt sp6łczesna Pal'Ce Staszka rozprostowały się: rę ·ą. Botem cięźko pochlił głowę. 

- Niemniej dawał jej pan pieniądze. Teraz dopiero zrozumiał nikczem-

D_anuta Kresińska, e:kspedjenlka w m~-1 Ale w pewnym momencie szarzały Kupiec skinął glową: I :ność swoich podejrzeń i okrutną krzyw 

gazyme bławatnym Jana Zarysza zostaie mu w oczach liczby i strzępy materja-l - Dawatem, niic wzamian nie żąda- dę, jaką wyrządziił Kresińskiei. 

zre<lukowana. •, . . d . d . ł . B • tu śl ' . Gd b Ó ł dłb . . t d 
Nie mogąc znalefć pracy - mająo na 1.0W l m stą llll zową przypomina a Jąc. Ytem popros szczę 1wy, ze mo- Y Y rtt g , pa y JeJ eraz O 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- mu się Danuśka. gę wyświadczyć przysługę tej dobrej stóp i ha klęczkach błagał o przebacze-

sza i od czasu do czasu ~;ictyka .się ~ nim. Wówczas Zarysz wzdychał i tępo r zacniej dziewczyniie„. Dowied'Ziałem r.ie. Zgodz.iłby się na każdą pokutę. 

rzec~n;P'f5=~~!t~h s 11J~~ta~R~~~~~s~ę i n;~ sp?glądiał. przez. o'kno na ulic1;, gdz!e ~ię potem. od Daoośki, że ta wła~nie mo- G~tów byłby ~~odlić si,ę nawet, byleby 

gwałtownej scenie zrywa z ukochaną. nie wsród zgiełku 1 gwaru przelewało się I Ja humamtama pomoc stała się przy- tylko odzyskac Ją spowrotem. 

wierząc, że stosunki jej 2 Zaryszem są zu- wielkomi,ejskie ży~ie. czynią waszego rozstania„. Żle pan Zr-O- Ale skrucha jego była spóźniona. Te­

pełnKie ~~aikoniczne .. 1 
d 

11 1 
Tego popołudnia zapukał ktoś ostro bił, że nie chciał pan uwierzyć Danuśce, raz, gdy sponiewierana przez niego 

resms·a po w1eu przygo ac po.wa e · d · · k t ku ·· d · b ł · k h k · ·,,,"' ł · d 
tajemniczego dżentelmena: Karola Omicza ao ,rzw1 Jeg>O an or . . . 1z mg ~me y ~ moJą oc an ą. . {[Z~"vv.czyi;a zesz a mu z oczu, ru•e o -

który kupuje wieś Rychtowo. anb""tuiąc sta - Proszę! - machinalme powie- Stan.isław mi!lczal ponuro. Wszelkie ·naJdz1e JeJ tak prędko. 

rego Kresińskiego na administratora. dział Zarysz. pozory śwliadczyły o tern, że kupiec Gdz.ież jej szukać? Pisała, że jest w 

Ornicz podkochuie sie w Danucie. W pokoiku zjawil się wysoki, opalo- m6wi prawdę. A jednak w głębi duszy Wiedniu, lecz gdizie przebywa teraz.? 

ny młodzi,eni,ec. n'i.e byt przekonany. I co wogóle robi? Może już znalazła s.o-

Jego milość do tej dziewczyny mia- - Czem mogę panu służyć? - Zarysz zauważył widocznie tę nie- bie kog>0ś bardziej godnego mitości 

la w sobie coś z melancholj.i jesiennych z ciekawością spoglądał na niego Za- ufnl()ŚĆ, gdyż uśmiechnął się blado: i ludzkiego, niż on? Kogoś, czyja miłość 

kwiatów, skazanych na zagtadę. Raz rysz. - Zaraz prz.edstawiię panu dowód nie załamie się przy pierwszej próbie? 

jeszcze jeden serce jego pozwolillo rnbLe 0 b • I l ł · • ń lk h d · ńl A · T t t k · l 
n.-l zuchwalszit' zryw, a doznawszy po- czy przy ysz,a swi.ecil Y z owwgo. 1 nie•s usz.nosci pa s nc p•o eJne . Jes i nawe a się sta IO, to czy on, 

.r Powoli podszedł do biurka, za którem Otworzył kasę, a poszperawszy w tak brutalni1e obszedłszy się z Danuśką, 

rażki, z.rezygnował·o bezpowrotnie ze siedziiał kupiec, a polożywszy na teczce ni1ej, wy<liobył dwa odcinki pieniężnych może mieć dio niej urazę, że znalazfa so-

wszelkich snów 0 sz·częściu. muskularną rękę, zaczął bez wstępów: przekazów. bie pocieszyciela? 

Wiedział Jan Zarysz, że teraz niie - Przyszedłem się z p~nem poli- - Pvoszę, 1Hech pam czyta! - pod- Coraz niżej pochyla>ta mu się glowa, 

może już niczegQ więcej spodziewać się czyć i zapytać sEę go, jak c-złQwi.ek czło sunął je Reczynskiiemu przed oczy. gdy sobi<e to wszystko uprzytomnił 

PD życiu i że resztka lat jego przemini·e wieka: co pan zmbil z Danutą -Krcsiń- Na pierwszym z nich wypisała Da- a twarż zszarzała mu na popiół 

szaro w pustce wielkiego domu przy bo ską? nuśka następujące słowa: Jan Zarysz odgadł łatwo, co dziać 

ku zlej, krzykliwej żony i pracy w kan- Zarysz zerwał się z miejsca. Przebywam teraz w Wiedndu, s1ę musi· w tej chwili w sercu jego mlo-

torze. . . - Kto pan jest? - zawoła:ł osłu- gdiziie powodzi mi się nieźle, j.estem dego gościa. 

Czase~ buntował się prze . .:1w~~ te- piały. . więc w stanie odes.lać Panu część su- Dt<Qń jego spoczęła przyjaźnie na je-

mu ostatmemu. Poco mu pracowac 1 dla Oczy przybysza patre;y)ly na nieg>O my wspania:łomyślndi-e pożyczonej mii go ramieniu. 

kogo? I wrogo, gdy prz,edstawJl się: przez Niego w chwilli dla mniie na- - Rozum.1em pański ból -- - zaczął. 

Sto razy obecywat sobi.e, że sprze- - Jestem Stanisław Reczyński, na- prawdę krytycznej. - I ja również znalem "Danuśkę więc 

~a !11agazyn i prowadzi~ będzi,e spojne rzeczony. D~nuty„. Ten, któremu zwich W~rawdzi~ P?moc Pańska 1_1ie ~Lem oo p~n utracił. Ale może da Bóg, 

zyc1°e _rentJera. Ale .~a. kazd~m razem do I !ląt pan zyc1e, ten. któremu odebrał pan prz_Y.t:tiosł.a m; duzo szcz~scia, m.e: ze spotkac1e się zniowu i zapomni ecie 

chodiz1ł do konkluz]ł, ze niałog pracy. za- Jeg·o ukochaną dz1ewcz.ynię. mn1ie1 dz1ęiruJe Panu na3serdeczme3 o sprawach, Jakie was rozlącz;;vl'Y. 

korzeniony w nim jest tak sHnie, iż nie I Zarysz spoglądaJ bez obawy na po- za Jeg-0 dobre serce. Rozległ siię zgrzyt zapuszczonych za 

um1atb-y b~z niego żyć. . .. . 1 t~.żne, ~aciśnięte _ręce Reczyńs!kiego. . Na drugim odcinku znajdował się do- luzyj i szczęk zamykanych drzwi. 

Tak więc z przyzwycza3·e111a siady-
1
• Nie nalezał do ludzi zbyt odwaznych, p1sek: Zarysz spoj.rzał odruchowo na ze-

wał ni•emtody kupiec w swym kantorze 1 teraz jednak odczuw·ar rodzaj zadowo- Przesyłam Panu resztę pożycza- garek ażeby skonstatować· 

zesumowując d!ugiic kolumny cyfr ' lenia, że spotyka na1rzecz'Onego tej, któ-1 nej mi przez Pana sumy. Nigdy nie za- I - 'Zamykamy sklep. J e~t siódma 1 

i przeglądając próbki przysłanych mu I rą k~edyś kochat. pomnę Pańskiej dobrnci i tego wszy- I · 

przez różne fabryki towa:ró.w., Stanowazym głosem przerwał Re- sfil{iiiego, co Pan dla mnie zrobit &'~~ IDalszy ciął! jutro). 



I zwycieża Chels a ·1: 
Wspaniałe uczczenie jubileuszu 30-lecia Istnienia 

.Kraków, 25 maja. Tempo gry utr1ymuje się. Jedynę okazję ido· I róinill. Wszyscy spehiill swe zadanie. Kotlar- się bramkarzowj Madejskiemu, który grał wspa-
Nicdl!:ielnc uroczystości jubileuszowe z oka- bycia bramkt Jlie wyzyskufa Ulłlik M1118. Wi- czyk 1-say prze:& cały czas zawodów poświęcił ll.łale i w okresie przewagi anglik6w utriymał 

zii JO-lecia islnienia najstarszego klubu piłkar- sła gra na czaa i zawody kolS.czę się Diespodzia- sł~ pflno?raniu 'rodkowego napastnika Millsa, zwycięstwo. Był n1ezawod11y w każdej akcJL 
::.kiego w Krakowie T.S. Wisły zor!lanizowane wanym sukcesem W'tt1ły. co mu •lę w zupełDości udaio, lldyż anglik nie Spośród anglików i;iajbardziej ruchliwym był 
pod prclektoratcm Generalnego Inspektora Sił Analłzui1tc arę anitllków, naleźy zaznacsy;, oddał ani fedne~o strzału grofoego, °Kotlarczyk w ataku rezerwowy Argue, który uajwi~ccj strze 
Zbrojnych Gen. Edwarda śmigłego-Rydza, roz· że zademonstrowali oni grę równ.ę, technicinle 2•gi był r6~1ez doskonały i grał na dwu po- lał, Ogólnie do przerwy przewaiała Wisła, u­
poczęly się rano Mszę św. bez zarzutu, jednak mało błyskotllwtt_I_ alęd nie zyclach, swo1eJ I brała (który tylk«? ~nował trzymując nvą przewagę po zmianie pól przez 

Przed południem cdbyła się uroczysta aka- podobali się publiczności. Drożyna Wisły grała ~il sa). Nawet ~łabszy zwykle Jez1ersk1 pod- pGczatkowe minuty. Renta dru~iego okresu 
<!e:nja, którą zagaił prezes Wisły dyr. Tadeusz nadzwyc?.:aj ołiarnie i ambitnie ł sw11 gr-. przy- 01ęgnęł 11lę do ojlolnci:o poziomu. gry, to bezsprzecznie przewaga go§ci, którzy Je-
Orzelski. Fo przemówieniu wręczył on dyplom pominallłclł naJlepsze swe okresy, :i:achwycłła W ataku klasę dla siebie przedstawiał Lyko, dnak przy doskonałej grze pomocy i obrony Wi-
i!onorowego kapitana drutyny piłkarskiej maJo- publiczność. który fest hezsprzecPJnie najlepszym lewoskrzy- sły, mimo włożonego wysiłku, nie mogli zdobyć 
rnwj H""nrykawi Rcymanuwi, doskonałemu gra- Trudno wskazywać na tych, którzy się wy- : clło'l'l7m w Polsce. Specjalne urllanie naleźy się na uzyskanie punktu, 
czowi \'"i!sły. &&e •: AM m•ll*" _JB!IJli.'!llfll"•*•lllSl&l!:amamtriilWllli•1111111•m1ll!lnr,;:m•m111a1emwrawum1111em:11•11111•:••aifmmm;ąwmre&!l!.,,..1-m•m••a•• 
hm~~~!i~~:c r~r::j~O:ih~~~~a;~eze!i'~~~=· ';:!= p 1· ., E R w· S z E zes !!en, J\fon.d, i wielu innych przedstawicieli . 
władz, klubów i towarzystw sportowych. _ 

Po akademii uczestnicy udali się w pocho• , 
11.z:e do krypty wawelskiej, gdzie złożyli hołd I E ZE 
W-ie!k!cmu f'rotektorowi spC!rtu polskiego, Mar- I M ' • k • 
sza~~:ia~~;i:;:e:U~iern uroczystości Jubne- • O p Uha r pa n a pre Z Yd en ł a · OS CIC Ie g O 
1;s:::~-:•-ycn .był m-;cz piik.11r~ki, roz~l!ra~y z zawo-1 Lódt. 25 maJa. I Trio bronne łodzian likwidowało w po·• drugą bramkę w 32 mln. przez l<rólewlecldeco. c-.ov, ą drazyną p1crwsze1 lifil an!ltelsktej Chelsea w dniu wcizoraJszym odbyły sie na terenie rę niezbyt zresztą liczne ataki białosto· Sędziował "· Haselbuscb. 
z I ;.nc\y::iu. l . j d k li 1 całc"n kraju pierwsze mecze piłkarskie o puhar czan, ruchliwy zwłaszcza był Trieboł, pomoc LUBLIN - KRAKÓW 4:4 (3:3). 
• ·o cmoc. onu1ę~c grze, za~ Y za 0 cz~ Y I Pana Prezydenta, wyniki których w wielu WY· łódzka byłn pracowita, zaś w atalm wyróżnił się Kraków natrafił na dzielny oPór i mimo dwu-

~!«. __ sc:i;v~!{'2e~ \ w ~cłnl ~(~~~)°nem zwycię-1• padkach były niespodziewane. , sweml n1~;_1ezpieczneml biegam! l strzałami ua krotnego przedłużenia meczu, który trwał aź 2 
-·\„i;:a j_.~-t Yct „50~~~fk,: oiwart~, 'bardzo żywa, LÓDŻ _ BIAŁYSTOK 2:0 (1 :O). bramkę Stolarski. W pierwszej połowie Io- i pól godziny, nie mógł osiągnąć zwycięstwa. 

"' ! • . , • Bramki dla Krakowa zdobyli: Stępień, Chudzik, prcwadrc!'P. w szybkkm tempie. W czw3rtej 1 Reprczcntacla Lodzi górował:i technicznie I dzianie JJ ~tiku atakach zdobJh pierwszą bram- I Antoszewski i Szeliga, zaś dla Lublina: Knuta. n.; ~nuci-a rlr.l&~:i rzut volny broni .~fadel~~i wspa- 1 miała więcej z gry. W po]ed:vnkach lak I w kę w ! , mm przez Stol:irskiego. W dalszym Sl .. 
1 

. W d h . c· .
1 

k' S d . 
1 ria!'.! rarz:d~ Zwrnca uws11ę, ze ang11<0y mało , grze zespołowej łodzianie wychodzili zwyclęs- clr1gu meczu iliałystok bronił sie ambitnie i wy- awms ' 1• er uc 1 ies ews 1· ę ZIOWa 

El:r~:::!:iią. Wisła coraz częściej r.rzedz!era się ' ko l tylko dzleki ambitne) grze gospodarzy WY· 1tlk Jo przerwy utrzymał się, W drugiej poło- p. frank. 
przc1: tyły an~lik6w, zwłaszcza lew4 s!ron4' I ni!{ cyfrowy był stosunkowo nlewlelklii. wle 'odzianie nadal przeważają i zdobywaią POZNAŃ - KIELCE 4:2 (2:2). 
f'.dzi~ Lyko wprownd::a znmieszanie i raz po raz · ww._ g * ee "V1' ~ Zasłużone zwycięstwo Poznania. osiągnięte 
1!rt>in'e centruje. W 5-cj minucie Artur, który ' po przedłużeniu gry o 30 minut. Bramki zdo-
:·a popnedn'.m mec:tu z Gnr'!;tarnlą był kontu- Para Jędrzejowska-Noel byli: Przybylski 2, Musielak i Mikołajewski, dla l'jcwany, op11szcz11 b:>isko, jel{o miej:ice do koń- Kielc - Lange l Cichecki. Sędzia p. Jędrasz-
ca me1:zu zajmuje Sołtysik. Wisła z crasem czak, został po zawodach pobity przez publicz-
1.-<yskuic: cora'l: większą przewal!ę ku zdumieniu • • , • ność. 
yric!;;;ów. Napastnic">: Jtrają _doskonale. Piłka pokonana w finale mistrzostw Francp WARSZAWA - POLESIE 9:0 (7:0). 
!<?-1c od noiH do no111. Form.ac1c obronne dosko-

1 

Wysokie zwycięstwo WarszaWY, dla którd 
1':ik kryj:!) na?asln;k6w Chcll1ei i nie dopuszi:za- Pao·t, 25 maja. t W drugim secie para Jędrzefowska - Noel bramki zdobyli; Stani<:zak 4. Wesołowski 3

1 

ż:i--
ią fo1l <!o strzału. Trry n!ebczpfoczne t1lrzały \V niedzielę na mistrzostwach teilisowych prowadzi już 4:2, ale w pewnej chwili Noel, donek i Wróbel po iednei . 
. 
1\r•„„ c!!mnił l\lad:jsh;, Aa&l'cy zaczynają na- Francji rozegrany zost2l finał s:;ry podwólneJ 1.deprymowana kilku Mędaml, przyczynia się 
,i ,;;· ·-ć i:;ry ciałem. Publiczność l(wla:dami o· pań. Mistrzostwo zdobyła para frnncusko • au· do utraty kilku gemów, a zarazem I seta. STANISLA WóW _ LWÓW 2:1 (1 :1). 
i~aT11je swcje n:ezadowolen.ie. W 30-ej min•1cle I glelska J\latbleu - Jorke, bllotc w ilnale p:irę W ostatnim decydującym se::le Jędrzelow· Niespodziewane zwycięstwo gospodarzy, dla 
: ry obrc-ń.ca angli~ów Barher zderza się z Ha-. JędrzeJowska - Noel 2:6, 6:4, 6:4. ska I Noel początkowo prowadzą 2:1, a następ· których bramki zdobyli: Zastawski i Rudziak . 
.-cv;. ·::kim, 1 schod~1 z bo!ska. Za~tępuje Il!> A'!· 1· Walka blrła zupełnie równorzędna. W pierw nie 4:3, ale ostatnie trzy gemy, a zarazem I se- Dla Lwowa bramkę Z<lobyl Żurkowski. Sędzia 
1··1!1· W!sfa dale1 przeważa.. W 38-ef mtnuete szym secie para polsko - angielska ma dużą ta zdobywaJą przeciwniczki, rozstrzygaJąc w p, Romaniec. Widzów 4 tys. 
~aieki P;~kny nut wolny S1tld wyrz!'ca ,bram-, przewagę J wygrywa zdecydowanie 6:2. ten sposób spotkanie na swolą korzyść. WILNO_ LIGA 

1 2
:
1 

(
2

:o). 
10:>.rz al'~;~bki za bramkę. W 40-eJ m1nuc1e Ko-! c~--~-- · 
ne; r.iija obrońi:ów i 2: !Jaru kroków strzela w Niespodziewana porażka Ligi. Wilno, które-
1·-:•i: bramka!za, marnujqc w·spanif.łą ckazj-~ 2'QO• Mot;,llcy"lowy ra1·d I Sweato Ul F i p w go reprezentacja oPierala się na drużynie ~m:-
b:'~ a bramki. n u '~ r ":li W• • Il • • głego,gralo b. ambitnie. Dla Wilna bramki zdo-

; 1:~~;tadykU:~j:ta rz:tz~:::!Y ~~zs;;~~gni!~!~ńc';. radjowy do Wars2a1A:y l lmpreża. na brlis!~u TUR-u ~~~:artaw~~~~~~!r s;.rz~~~~~iro~ ~id1;lg~ 2 
~\"rt>k ten wywołuje protesty anglików, twierdzą- I War„zawa, 2!:i maja. Lódź. 25 maja. tysiące. 
~ych, że ręka była nastrzelona: ~~:i:ekutorem \ W niedzielę zakończył się motocykloWY rald W dniu wczorais.zym od~;,rły ~ię na boiskach I LIGA n - WOLYS' 6:3(.3:1). 
i~st ł..yko, który zdobywa zwyc1ęsk1 punkt dla, radiowy do Warszawy. , sportowych w Łodzi z okazn Sw1eta Wychowa- Łatwe zwycięstwo Ligi, chociaż gospodarze 
W~~l:y wśród niebywał:go entuzjazmu ,wid:r.ów.' Wywołał on ogromne zainteresoY"anie i zgro- 1 nia Fizycznego. i Przysposobienia Wojskowego przeciwstawili się nadspodziewanie dobrze. 
~sród „ a!1:otlfk6w po~.afe. konsternacJ~· . PIJ· madził na starcie 134 maszyn. Ogotem sklasyh- propagand?w.e 1mp:ezy. Bramki dla Ligi zdogyli: Peterek 4 i Cebulak 2, 
hI-!=znos~ zywo cl~szu1e swo1e zadowoleni~ 1 ruc kowano 79. l Szczegolme obfity program został. zademon- i dla Wołynia - M"ltlkonowskl z rzutu karnego, 
uc;!<za się w czasie przerwy. • , Zespołowo zwyciężył oddział motocyklowy , strowany na boisku TUR przy ul. Letniej. Od- Pirek i Pinc. Sędzia p. Dziewulski. 

~rug~ połowę gry .rozli'ocz.ynaJą B;nghcy. Po- gdaf1skiego klubu Gedanja przed Motocyklowym były s i ę na tern boisku przy ogromnem zainte- POMORZE - śLASK 3:2 (1:1). 
c.?.:;,ko~~o przez. mni.e1 więce1 10 aun!1t ~ dal- Klubem Związku Strzeleckiego z Gdyni i Moto- resowaniu publiczności imprezy następujące: Zasłużone zwycięstwo Pomorza. dla którego 
~:i:"!-'.m ci~gu. :W1~ła i.est lcp:i~a i ma 1~ic1atywę. cyklowym Klubem Związku Strzeleckiei;o z Mecz piłkarski ręprezentacyj. robotniczych bramki zdobyli: Nawrocki 2 i Byczyński 1, zaś 
uUZ w drugiej mmnc1e wspaniałą po:i:yc1q, wypra Wilna. Łódź - Sląsk 2:1 n :O). Mecz został rozegra- dla Sląska Smolej i Pyttel. 
r?waną. i:rzcz Łykę,• , zaprze~aszc:i:a ~:r.c;rczyk, l ny podczas deszczu, który w drugiej połowie 11•aM*illlllfillWY•m111••••••••••••• 
r,Je traha1ą~ d~ pU1'-eJ bramki. ,Skc~e1 1edn~ l N' było spotk!\n1~ przemienił się w ulewę. Łódź wygrała zas!u-
(ra. pr:i:enos1 się na_ pa ławę ~Visły 1 ~ast~puje l . e u u żen ie, jednak walka była b. zażarta. pomimo, IŻ 
rlłuzszy ~kres, w ktorym _ai;igh~ napieraJf,l i:;a K „h p_,• 'z N""Ji Sląsk wystąpił nieco osłabiony. Bramki dla Ło-
br?mk,ę i;ospodnrzy. Gr~ st.a1c .się brut~lna, kt-0- U„ arsn.1ego J . dzi zdobyli Augystyniak i Jankowski z rzutu 
r~J o;rarą pada w 12-eJ mmuc1~ Made1ski, . Z~-1 Lwów. 25 maja. 

1 
karnego. Dla Sląska _ Gajda. 

s ··a;u1e ~o na. perę minut .Koź~i::i. W 25-eJ mi- W niedzielę odbyły się we Lwowie między- Pozatem odbył się czwórmecz Jekkoatletycz-
l'l:~ :e .n1r•~ępu1e0 "7'Sadd;v~~~b1 :.nol•ru ~to Aar •. klubowe zawody lekkoatletyczne. I ny ŁKS - Tur - UT - Makabi. Zwyciężył 
~li~~ 5';:Z:ctlhJ>dzzą · :a grę gó!n_~a ~f: im lepi~l : Na za:vo.dach osiągnięto szereg doskona-

1
· Ł_KS, zdob~~iąc 19 pkt„ P.rzed Tl}R-em i U­

~d cw;~da I łych wymkow: . mon - To1mng1em po 15 pkt 1 Makab1 8 pkt. Wy-
PC:-~te ·~aule an~lików, !!powodowane ich grą W biegu na 100 m. ~liwak (Sokół) miał czas niki szczegółowe?. były następujące: 100 mtr:: 

c:aie:n, wvwołuia J!łośne protesty i gwizdy wi- ,· 10:8.. . • . . ż 11) Leutz (UT) 1„ sek. pr~ed Cy~anem (ŁKS) 
rh•:ów. W 30-ej ·_rn!nucie dochodzi do niebywa- S1erp_msk1 (Soko!) osiąi"llął W skoku wzwy 

1 
12,l sek; 1500 mtr.; 1) W roblewsk1 (ŁKS) 4,36,5 

f.,gr: ~k=r.dali1. Obron ca an~iels!d fauluje na- 1 wysokosc 1,81. . . . X . przed Goruchą (Tl.a~) 4'.38; sztafeta 4 X20~. m .. : 
p11s·.n.;lrn Wi~ły . (bezo?= p. iłki). Sę. ~zia dyktuje rzut I . Sztafeta druzyny kombmowane1 na 4 100

1

1) ŁKS. 1,43,1. w. składzie: Gutsche: Tyrmn~k1, 
,.;Clfoy. Nadbiega 1c!:len z an~!tli:ów i grozi sę- miała czas 16.3. . . . Cygan 1 Jaśk1ew1cz przed TURem 1 UT. Bieg 
il:dcm11 pobicii:in. Wykluczony przez sędziego, Kucharski startował na 400 mtr., os1ąga1ąc I 400 mtr.: 1) Kaczmarek (TUR) 58 sek. przed A· 
rle chce opuścił boiska. Podn!ecenie na wi- czas 52 sek. . . . gaterem (UT). Pierwszy przybiegl Tyliński 
l"{c,•mi cgromne. Po hilkumlnutowych perłrak- Pojedynek Kuchąrsk1.ego z N~JI me dosz~dl; (ŁKS) w czasie 56,5 sek„ jednak za zmtanę to­
hdach winny zajścia opuszcza wreszcie boislfo do skutku wobec meprzybyc1a zawodmkl\ · ru został zdyskwaliiikowany. Oszczep: 1) Bo-
i !:":l:ria prowadii dalej zawody. Anglicy jfrają Legii. biński (ŁKS) 53,80 mtr. przed Rochmanem (Ma-
w 10·1'~. Znowu Wisła jest stroną atakującą. kabi) 40,40 mtr. 

rrzenlesiema PZB do Warszawy 
domaga się Lub. OZB 

Lublin, 25 maja. 
Na walnem zebraniu Lubelskiego Okręgowe­

i;o Zwi?.zku Bokserskiego uchwalono wystąpić 
r._1 walncm zebraniu PZB z wnioskiem o prze­
r"-:sicni c siedziby Polskiego Związku Bokser­
~:;i c i', o z Poznania do Warszawy 

Dnskonały wynik 
w skoku wzwyt 

Warszawa, 25 maja. 
\'! Warszawie w ramach meczu lekkoatle­

ty cznego M.akabi - Skra zawodniczka Skr:y 
\Venclówna uzyskała w skoku w dal WYnik 
5,26 m. · 

Jest to najlepszy wynik, uzyskany w bieżą­
cym sezonie w Polsce ~ .tej konkur~ . 

Wyniki m!strzostw 
kobiecych Zwizazku Makkabi Nowe władze p z H L 
W dniach 23 i 24 bm. odbyły się mistrzos- • • • • 

1 f 
twa kobiece gier sportowych Zw. Makkabi w Warszawa. 25 maja. 
Polsce, zorganizowane przez żTGS Bar Kochba W sali konferencyjnej Państwowego Urzędu 
Łódź. WP. i PW. odbyło się doroczne walne zgroma-

Osiągnięto następujące wyniki: dzenie Polskiego Zw. Hokeja Lodowego. 
Hazena: 1) Makakbi - Białystok, 2) Makka· Po sprawozdaniach zarządu I komisji rewi-

bi - Warszawa, 3) Bar Kochba - Łódź, 4) zyj!lej, na wniosek okręgu lwowskiego, uchwa­
Makakbi - Łódź. łono nie przeprowadzać dyskusji. Ustępującym 

Koszykówka: 1) Makakbi - Warszawa, władzom udzielono absolutorium. Uchwalono 
') Makakbi - Białystok 3) Bar Kochba - szereg dezyderatów dla zarządu odnośnie obn-
Lódź ' zów treningowych, WYiazdów zagranicznych, 

siatkówka: 1) Makabi - Warszawa, 2) Mak treningu repreze~tacji itd. Zaa.:1<cept~wano i J?O­
kabi - Białystok, 3) Bar Kochba - Łódź. I Jeco~o zarządo~1 przeprowa~z1~ u<lz1ał polsk1~h 

Ogólna punktacja: Makkabi - Warszawa
1 

hokeistów w mistrzostwach sw1ata w Londyn:e 
13 punktów Makkabi - Białystok 11 punktów, 1937 roku. 
Bar Kochb; Łódź 6 punktów Makkabi - Łódź ' Wybrano wreszcie nowy zarzad w następu-
1 pkt. ' 1 i~cy~ skladzi~: prezes - i~ż. Witold !fulanic­

Nagrodę uiundow. przez p. Sti!ermana czi. k1, w1ceprezes1 - Buc~holc 1 Jankowski,. sekr~­
"Egz. otrzyma Makkabi · Łódź. Nagrodę ufund. tarz - Nowak, skarbnik - kpt. Kow.alsk1, kap1-
przez H. Akawie czi. f.u. otrzymuie Makkabi, tan związkowy - Sachs. Członkowie zarząd~: 
Jłialy.s_tplit . • ~urzw.eil, Zar~cl!;i,_'.lwardq. SzczeP. i ~o~ 

Kolarze łódzcy 
na dalszych miejscach 

w Warszawie 
Warszawa. 25 ma!a. 

Odbył się w dniu ~czorajszym szosowy wy­
ścig kolarski na 105 kim., w którym wzięli rów­
nieź udział kolarze łódzcy, 

Zwyciężył Michalak (PB) w czasie 2,59,06 
przed Targońskim, Starzyńskim, Zagórskim, Na­
pierałą i Kapiakiem. 

Pierwsze miejsce z kolarzy łódzkich zajął 
Wójcik (WIMA), który przybył na 24. miejscu, 
dalei Jaskólski (WIMA), Leśkiewicz (WIMA), 
Więcek i Kolski. 

W wyścigach toroWYch na Dynasach w bie­
gach sprinterów zwyciężyl Klaus przed Szpa­
lerskim i Łączyńskim, zaś w biegu szosowców 
na 12,5 kim. - Popończyk vrzed Starzyńskim 
Kapiakiem. 

z boisk Europy 
W Bremie odbyt się mecz piłkarskli pomię­

dzy reprezentacjami pólnocnych Niemiec I pół­
nocnej Holandii. Zwyciężyli Niemcy w stosun­
ku 10:1. 

•• l*J 
W niedzielę rozegr_any został ostatni mecz 

piłkarski o puhar bałkański pomiędzy Rumunią 
a Bułgarią. Zwycięźyła drużyna Rumunii w 
stosunku 4:1 (1 :1). Dzięki temu zwycięstwu 
zdobyta ona puhar na własność. 

** '*' W niedzielę, w obecności 12.000 widzów, od· 
był się między.państwowy mecz piłki nożnej 
Szwajcaria - Be!gja. Wynik 1 :1 (1 :O). ' .._ ~ 

** W niedzielę odbył się mecz piłkarski, w któ• 
rym S. C. Belgrad pokonał an2;iełską. dtubne 
u~~~-~./ . 
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Humorek 

I(ac I Kotek wybrali się za mlasro, by ofi:lel!· 
wić swe ciała w stawie. Ody mają Jut wejść do 
wody, Kac powiada do Kotka: 

- Panie Kotek, pan wybaczy molą cieka· 
wość, ale dlaczego pan ma takle brudne nogi? ••• 

- Doprawdy?„. To pewnie ze skarpetek..-
- Dobrze, a skarpetki? 
- Pan się nie domyśla?„. Z nó1!„. 

* ** Pan Teofil wybrał się do muzeum. Właśnie 
zatrzymał się przed wielką, antyczną rzeźbą, 

przedstawia)ącą rzymskiego gladiatora. Wspa· 
niałej rzeźbie brak było jednej ręki I poiowy 
nogi. Pozatem hełm był Już strzaskany I twarz 
mocno popękana· Pod qeźbą widniał napis: -
„Zwycięzca". 

Pan Teofil 11oklwał głową I mruknął: 
- No, no.„ Jeżeli to Jest zwycięzca, wyobra­

tam sobie Jak wygląda zwyciężony ... 

"' ** 

25.V Nr. 1415 

Pogrzeb b. premjera Tsaldarlsa KRóI.: BELOIJSKI I 'JEGO DZIECI, 

~ozmowa dwóch kupców: p b ł • · · - Uszanowanie, panie 1(.1.„ co słychać?„. .?grze ~m~r e.g? b. premjera .greckiego Tsalda~tsa, ostatniego premiera !Jr~- Król Leopold Belgijski wziął udział w; 
Czy już dobrze pauu się teraz powodzi? en republtkansk1ei, odbył sie z wielką uroczystoscią w Atenach. Na zdJęc1u nabożeństwie pQraz pierwszy w towa· 

- Dobrze nie, ale w każdym razie lepie)... l widzimy fragment z konduktu pogrzebowego. J rzystwie swych dzieci, księcia Bau· 
- No, to Już dobrze, że lepie)... . . douin i księżniczki Józefiny. 
E, tam„. Byłoby lep~eJ, żeby było dobrze- Tanki 80{!'iel~kie w hojo "••••••-••••••• 

** Pewien turysta, zwiedzając małe miastecz. 
ko na kresach, zwraca się do burmistrza: 

- A czy macie tu jakiegoś mieszkańca, 
który przekroczył już sto lat życia? 

- Nie„. - odpowiada burmistrz po namy· 
śle. - Ale gdyby pan szanowny zechciał tro­
chę zaczekać, to może dałoby się coś zrobić 
bo właśnie starszy pan Piekutkowski, właści~ 
ciel tutejszego magla, kończy już za dwa ty­
godnie 98 !atm 

** * Pani Barbara zgodziła nową służącę ze wsi. 
Przyjmując ją na służbę, poucza Ją: 

- W taklem wielkiem mieście, Jak nasze, by­
wają różni ludzie.„ Więc Marysia musi być bar· 
dzo ostrożna i nie zadawać się z wielkomle)skiml 
paniczykami„. 

- Dobrze, proszę pani, ale Jak można 9'l 
ciemku rozpoznać, czy ktoś Jest z wielkiego 
miasta?.„ 

*"' ·* 
Obiad w zakładzie dla umysłowo chorych. 

Jeden z pacjentów zajada z apetytem smaczną 
cielęcinkę, do której pod:ilot mu misec:r.kę buracz­
ków. Pacjent, nie mówiąc ani słowa, całą zawar· 
tość miseczki wylewa na swą ::;Iowę. 

Natychmiast podbiega do niego lekan: 
- Ależ, proszę :>ana, co pan robi?.„ Przecie 

to buraczki !„. 
- Buraczki?.„ - dziwi się pacjent - Prze­

praszam„. Ja myślałem, i:e to kompot ... 

P?raz pierwszy od czasu wojny śwlato wej w Anglii odbyły się ćwiczenia tan· 
kow w obecności attache wojskowych państw obcych. Na zdjęciu widzimy; 

tanki w ataku. 
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Nieście pomoc najbiedniejszym 

PAROWIEC SOWIBCKI NA MIE• 
LIŻ NIE. 

Wielki parowiec sowiecki „Ussuri" ut· 
knął na mieliźnie w Pobliżu Seaford w 

Anglji. 
JJDDDDJJDDDWDIJLIDDDoooc:ri::iooooo 

Codzienna nowelka ,,Expressu·11 
• • --' h d · b' • ł ipam mnie uuipyc a o ste te• uczyni tego dla pieniędzy. Pow~edzia· 

, ~ - Tak być musi... łam mu, że nie jeS'tem córką bogatego , or.,o pr•e &l••llm76r-ft - Panno SteUo, kocham panią, .ty.ć Bolta1 le.cz jej kuzynką. I on oczywiście 
la# ._ •i. 'IJW.., be·z pani nie połrafięl święcie rw to wierzy. Ten człowiek jest 

Z~p~dał zmierzch.„ I myslowca, Kairola Boi ta. W rzeczywi· Dziewczyna westchnęła. niezamOŻID.y, a jednak nie zależy mu 
C1em~ty piairk opustoszał. stości zaś ie·stem ty1ko kuzynką jego cór· Spoirzenia ich znów sikrzyrowały się. wcade nia posaigul 
Inżymer Fryderyk Gruner spoglądał ki. Ona się również nazywa Ste.la. Je· Grune<r chwycił dziewczynę rw ra· . To jest wła.śnie prawdziwa miłość. A 

w milczeniu na swą młodą towarzyszkę, I steśmy nawet bardzo podohne. Do tej mionia. tyś, mói ojczulku, przec1ez zawsze 
Stelaę B~~t. . . pory nie chciałam pwstować mylnych Nie spotkał się z oiporem. chciał, bym l\V'y'szła zamąż z miłości. 

- Po1dz1emy - swpnęła dz1ewczy· mformacyj. Było mi ptt1Zyjemnie, że uwa· - Kocham cię - wyszeptała, fu.ląc W na;ibliższych dniach przyjedziemy 
na. · żają mnie za bogrutą, podczas gdy w się do niejfo. . . -. . do ciebie. Do widzenia, kochany mójl 

Gruner ujął ją l~kko za r~kę •. · . I rzeczywisfości nie mam żacLne20 posagu - Dlruczei~ . więc ~h~ta~as mnie Two~a córka SteUa. 
- Kocham pamą - pow1edz1ał drzą· : i mus.zę ciężko pra001Wać na chleb. odepchnąć? Dlaczego mowiłas 0 tych W tym samym czasie, J!dy młoda 

cym głosem. - Panno Stel1o, niech pani przes.ta· głups:twaich? . , . . dziewczyna pisała do swego ojca, inży· 
Stella spuściła głowę. nie. Te srpraiwy mnie wicale nie interesu· j -. To. ~te są głups~a, na1dir~zy.- nier GrooeT również pisał list. 
- Kocham panią - powtórzył ją. Przec~eż me da.my sobie .rady. Ni.e chcę, I oo postanowił zawiadomić swego 

Od pie·rw.szej chwiH, gdyśmy s·ię tu sipo· - Muszą P'ana interes·oiwać. Pan chy· byś. się zmarnował. Możesz z;robić du.Zą ojca, ubo,giego emeryta, o powziętej de· 
tkali. ba również pr,zypuszczał, że będę mo,gła ka·rieręl , . . . . cy~i. 

Dziewczyna nagle podniosła się. pMJ.u pomóc w realizacji pańskich śmia· . -;-- ~ir·z.estan :vresz:iel .Po-,~iedz~ałem - Mówiłem ci zawsze, mój ojcze -
- Chodźmy - rzekła Już późno„. łych pla111ów. Niestety, nie mam pienię· c~, ze me 1e~tem JUŻ dzieckim, 1 zda1ę 8,0 • pisał mu - że muszę się bogato ożenić. 
- Panno Stello, czy nie mogę liczyć dzy. Niech poo szuka innej bogatej. bie ~okła~m.e spr~wę z. t.eJ!o, co czymę! W dzisiejszych czasach trudno jest wy• 

na pani wzajemność? - spytał niepew· - Panno Stello, kocham panią. Czy Musimy Slę 1akna1~~ybcie1 pobrać! bić się własnemi siłalllli. Od roku da·rem· 
nie. I pani tego nie rozumie? - Koch~v mo1.„ . . nie szukałem posady w moim zawodzie. 

- Przestań pan., - Miłość szyb1rn przeminie - po· . Młoda Pl!'ra późnym wieczorem wró· W. miejscowości kuraicyjnej, w której 
- Dlaczego? . l\..redziała cicho - Pozo.staną kłopoty i ciła do penS1Jonatu. obecnie przebywam, zawarłem zna.jo· 
Stella nagle s'Poirzała mu śmiało w bwiedzione nadzieie. Czy pan z.daje so· Po k~lacii Stella udała się do swego mość z pewną dziewczyną. Nie jest zbyt 

aczy. . j bie sprawę, jak teraz trudno znaleźć po· pokoiku. ładna, ale bardzo zamożna. Nazywa się 
- Panie Fryderyku - powiedrziała--i sadę? A pan naJWet niema żadnych pm Na1pisała list do oijca. Brzmiał on na· Stella Bolt. Dziś oświadczyłem się jej. 

Powinien pan być rozsądny. Opowiadał itekcyj. Na bogaitego Bolta nie można stępuiąco: ·1 Dzie1wczyna, obaiwiając siię, że lecę na iej 
mi pan dopiero przed kilku dniami o i również liczyć. On iest bardzo nieży· - Kochany ojcze! Śpieszę Ci donieść, posaJ!, powiedziała mi, że nie jest córką 
swych kłopotach materialnych. Ma pan i czliwy cila naszej rodziny. Będziemy żyli że dziś się zaręczyłam. Mój narzeczony Zlnanego nrzemysłowca Bolta, lecz jej 
na utrzymamiu rodziców. Jestem pewna,\ w nędzy. Nie, nie wolno nam się pobrać. gest młodym, zdolnym inżynierem. Je- kuzynką. Ona zarpewne sądzi, że jej u· 
że pan zr-0bi dużą karierę. Ale musi pan - Pa,nno Stello, jestem młody, silny stem przekonana, że będzie Ci się bardzo wierzyłem. Przecież nie wie, że zebrałem 
mieć zapewnioną pomoc. Powinien 5ię ! i dam sobie radę. Czy pani mi nie ufa? podobał. o niej bardzo dokładne informacje. W 
pan ożenić z bogatą dziewczyną. - Ufam - uśmiechnęła się smutnie Wiesz doskonale, iak nie znosiłam najbliższych d.nia·ch zapewne pojad~ 

- To nonsens - przerwał jej - Nie 1- ale uważam, że nie powinniśmy się tych wszystkich mlodych mężczyzn, któ- przedstawić się jej o·jcu. Żegnaj mi, oj-
chcę tego słuchać. wiazać. Zresztą„. mam nadzieję, że znaj· rzv mnie do tej pory otaczali. Zdawałam cze. NapiszG ci o wszystkiem! 
. _ !'1-usi roni; pan w_vsłuchać. W p.ei:· i dę ho~a t ei:5.o !11f;~a . „ . . I scbi~. zawsze snrawę, że im chodzi .tyll~o Po P.an~ mi esiącach młody inżynier 

Sjonacte, w ktorym nue!' 7.kam, uwaza1a 1 J\'. ln rly m zv11 1er podmosł s1e z ławki. o moi PO$RJ.'. A teraz mam pewnosc, ze został z1ęc1em bcg '1.tego przemysłorwra. 
mnie ws,zyscy za córkę bogatego p.:ze- 1 

- Panno Stello - szepnął więc' człowiek, który mi się oświadczył, nie Dol. 

Za wvdawce i aru!K: Wyaawnictwo „Reoublika" So. z o~r. odo. Re daktor odpowiedzialny: Jan Orohelniali, Łódź, ul. Piotrkowska nr. Q. ' :.r 




